
Rok XVII.
Naleiytoóć pocztowa opłacona gotówką.

Kraków, poniedziałek .0 grud nia 1934
wydanie y, iv, m.

Nr. 338

NOWY DZIENNIK
Adre redakcji administracji: Kraków, ulica Orzeszkowej L. 7 
Telefon Nr. 102-79. — Telefon redaktora naczelnego Nr. 136-89.

Konto czekowe PKO w Krakowie 400.630.
Redaktor naczelny przyjmuje oa godz. 12-oj do 1-ej w południe. 15

GROHT

.Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wpr06t do administracji. 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Za interaty redakcja nie odpow iada.
Ceny ogłoszeń i prenumeraty uwidocznione na ostatniej stronią

Rokowania z Niemcami i z Polska nie bada 
p. owadione oddzieln e

P a r y 8, 12. PAT. Cała prasa francuska 
ODszenue komentuje zawarte w Genewie po 
rozumienie francusko-sowieckie, które nazy­
wane jest protokołem.

„Echo de Paris” pisze, że protokół fran- 
cusko-sown cki zabezpiecza rząd francuski 
przed wznowieniem współpracy sowiecko-nie 
mieckiej, a rząd sowiecki chroni przed bez- 
posredniem porozumieniem francusko-nie- 
mieckiem. Wrazie r.iedojścia do skutku pak­
tu wschodniego, obie strony mogą położyć 
kres protokółowi.

„L’Oeuvre” stwierdza, iż protokół ma na 
celu zaDobiec propagąndz; e, która pragnie 
'wytworzyć w  Sowietach przekona .ł o pro­
wadzeniu dwustronnych rokowań między 
Berlinem i Parysem, podczas gdy we Fran-

„Le Jour” pisze, że Litwinow przynaglał 
sprawę nadania współpracy francusko-sowie 
ckiej konkretnej formy. Czy komisarz so­
wiecki przyspieszał tę sprawę wskutek za­
chwianej pozycji osobistej, czy też niepokoił 
się odroczeniem daty podpisania paktu 
wschodniego? —  zapytuje dziennik, aby 
uspokoić zniecierpliwionego Litwinowa La- 
val dał sowieckiemu komisarzowi zapewnie­
nie, że podczas rokowań w sprawie paktu 
wschodniego Francja nie będzie prowadzić 
żadnych rozmów, które mogłyby doprowa­
dzić do porzumienia, paraliżującego pakt 
w.1 ehodni.

„ETcelSior” zauważa, iż od pewnęgo czasu 
można było stwierdzić zaniepoKOjenie w»ród 
członków delegacji sowieckiej, które tłuma-

Tutki Prima Aida 
i  roślinnych surowców 
sa najlepsze na świecie.

cji mogliby sądzić, że istnieją tego rodzaju 
rokowania między Berlinem i Moskwą. Fran 
cja i Sowiety dążą do tego, aby przyciągnąć 
do współpracy Polskę i Niemcy. Jeżeli te 
państwa odmówią, wówczas pakt będzie bez 
nich zawarty.

„LTntransigeant” pisze: Sowiety i Francja 
będą się starały o zawarcie paktu wschodnie 
go. Niemcy i Polska zostaną zaproszone do 
paktu. Rokowań z temi państwami nie bę­
dzie się prowadzić oddzielnie. Dtcyzje zosta­
ną powzięte przy wspólnym stole. Może ta 
metoda nie spotka się z uznaniem Niemiec 
i Polski, ale jeżeli Berbn i Warszawa nie 
zgodzą się na przystąpienie do paktu, obej­
dzie się bez ich udziału.

„Paris Midi” wyraża pogląd, iż protokół 
francusko sowiecki wyjaśnia przejściową 
sprzeczność w polityce francuskiej, która 
polega na dawnych rozmowach z Sowietami 
i przyszłych rozmowach z Niemcami. Proto- 
Jtół jednocześnie usuwa z przed oczu Anglji 
obawę przed sojuszem francusko-sowiec- 
kim.
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czy się tem, że Niemcy i Polska dotychczas 
nie ujawniły swych zamiarów.

„Le Journal” twierdzi, iż sprawa protoko­
łu była zdecydowana przed 8 dniami. Fran­
cja przez podpisanie protokółu wyrzeka się 
porozmień dwustronnych, a z drugiej stro­
ny unika ustawicznej presji Litwinowa, któ­
ry nie przestawał grozić rzuceniem się w ob­
jęcia Niemiec, jeżeli Francja będzie zwlekać 
z zawarciem paktu wschodniego.

„Le Matin” pisze, iż w protokóle Francja 
i Sowiety dały sobie gwarancję, że żadna ze 
stron nie zawrze porozumienia z trzeciem 
państwem. Jednocześnie obie strony zobowią 
zały się nie zawierać przymierza między so­
bą. Jest to —  stwierdza dziennik —  „pomyśl 
ny rezultat negatywny”.

Debata „polska" w komisji spraw 
zagr. senatu francuskiego

Paryż, 8. 12. PAT. Na dzisiejszem posie­
dzeniu senackiej komisji spraw zagranicz­
nych dłuższą dyskusję wywołała sprawa pro 
jektu paktu wschodniego. Odczytano memo- 
rjał rządu polskiego z 27 września oraz od­
powiedź rządu francuskiego z dnia 26 listo- 
poda rb. Na wniosek przewodniczącego po­
wierzono przygotowanie odpowiedniego ra­
portu w tej sprawie senatorowi Lucien Saint. 
Raport ten będzie odczytany na najbliższym 
posiedzeniu komisji.
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Umowa kompensacyjna między 
N.emcami a Afryką połndn.

Capetown, 8. 12. ŻAT. Minister skarbu 
rządu Afryki Południowej zakomunikował, 
że rząd południowo-afrykański zawarł z rzą­
dem Rzeszy Niemieckiej układ handlu wy­
miennego na sumę dwóch i pół miljona f. 
szt. Rząd Afryki Południowej zobowiązał 
się nabyć w Niemczech towary na oowyzazą 
sumę, która będzie pokryta eksportem z A - 
fryki Południowej. Koła handlowe w Afryce 
Południowej z zainteresowaniem oczekują 
planu rządu w zakresie zapewnienia zbytu 
towarów niemieckich, gdyż żydowskie firmy 
handlowe odmawiają pośredniczenia w sprze 
dąży wyrobów niemieckich
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Hajfa, miasto przyszłości — rośnie
Błyskawiczne tempo — Jak wygląda główna ulica Herzla? — Jak rozwiązuje się problem 
mieszkaniowy? — Dlaczego niema spekulacji ziemią? — Głód mieszkań — Ożyw<ony ruch 

komunikacyjny — Zakłady przemysłowe i sanatorja 
(Od naszego korepondenta palestyńskiego)

Miło nam dlorieść, że po krótkiej 
przerwie wznawia nasz korespon­
dent palestyński, tow. Dr. Jeza- 
jasz Feig swoją pracę. Tow. Dr. J. 
Feig jest naszym korespondentem 
W Hajfie. —  Red.

Hajfa rozwija się w prawdziwie błyskawi 
cznem tempie, które przeszło wszystkie prze 
widywania i jest obecnie może nawet więk­
sze, niż w Tel Awiwie. Rośnie i rozwija się 
nietylko Hadar Hakarmei, ale i wszystkie 
bliższe i dalsze dzielnice, przedmieścia i osie 
dla. Ulica Herzla, główna ulica na Hadar 
Hakarmei odd&wna już zabudowana i niby 
„wykończona’' przedstawia obecnie ruiny 
jakby po jakiejś inwazji. Jest cała rozkopa­
na, zasypana materiałami budowlanemi, zam 
knięta co pewien czas dla ruchu kołowego, 
— słowom: przechodzi stadjum nowego 
przeobrażenia. Okazało się bowiem, że jest 
za wąska dla obecnego, niezwykle ożywione­
go ruchu. Więc się ją rozszerza. I domy oka­
zały się za niskie, a więc wznosi się je wy­
żej. Niema prawie domu, żeby nie nadbudo­
wano na nim jednego lub dwóch pięter —  o 
ile tylko zezwala komisja budowlana. Jeden 
jedyny wolny do niedawna (tzn. do listopa­
da br.) teren budowlany przy tej ulicy już 
ma fundamenty pod gmach teatralny, któ­
ry, sądząc według tempa budowy może je­
szcze w  tym sezonie będzie wykończony, uzu 
pełnia jąc w ten sposób wspaniały, niedaleko 
znajdujący się amfiteatr, który jest teatrem 
wybitnie letnim.

Oba te teatry oraz dom robotniczy, Kasa 
Chorych i ku.hnia robotnicza znajdują się 
na kompleksie gruntów, należących do Fun­
duszu Narodowego. Budynek Kasy Chorych 
powiększono o jeszcze jedno piętro, a rów­
nocześnie prawie wykończono olbrzymi 3-ch 
piętrowy gmach Kuchni Robotniczej, którą 
dopiero niedawno otwarto. Wyposażono tę 
kuchnię według najnowszych wymagań te­
chniki i higjeny —  skromnie ale z komfor­
tem i pięknie.

Ulica Harzla będzie odtąd nietylko głów­
ną ulicą Hadar Hakarmei, ale całej Hajfy. 
Poprzez Hadar Hakarmei będzie prowadziła 
„od morza do morza”, przeszkodę we formie 
inuru na granicy dzielnicy Herzlija usunię­
to, zburzono bowiem mur i zbudowano uli­
cę .ciągnącą się poprzez wywłaszczone te­
reny.

Na wzór ulicy Herzla w szybkiem tempie 
rosną inne ulice i dzielnice. W Horzliji koń­
czy się budowę drugiego budynku teatralne­
go. Będzie to budynek niezwykle okazały i 
jest nadzieja, że telawiwskie teatry będą już 
chętniej przybywać do Hajfy niż dotąd, al- 
bowńem dotychczas musiały się zadowolić 
bardzo niedogodnym i ciasną jak na zapo­
trzebowani obecne salą kinową.

Ruch budowlany jesl niezwykle ożywiony 
i to tak w centrum jak i na peryferjach, 
Przyczyny tego ożywienia są całkiem zrozu­
miałe. W  Hajfie panuje bowiem dotkliwy 
brak mieszkań, wskutek czego także czyn­
sze są bardzo wysokie i pożerają nieraz po­
łowę dochodów. Każdy więc o ile tylko jako 
tako zarabia, stara się o własny kąt, o wła 
sne mieszkanie, bo czynsz jest tak wysoki, 
że po pewnym czasie można nim opłacić bu 
dowe własnego mieszkania. Tereny budowla 
ne są oczywiście w centralnych dzielnicach 
niezwykle drogie, a więc nieosiągalne dla 
większości mieszkańców t. zn. dla robotni­
ków. Jedynem wyjściem z tej sytuacji ję3t 
budowanie wielkich bloków mieszkaniowych,

„batłm meszutafim”, w  których lokator jest 
właścicielem swojego mieszkania, Często 
zdarza się, że grupa ludzi buduje wspólny 
dom (Np. 7 lekarzy zbudowało sobie dom na 
Hadar Hakarmei), albo jakiś przedsiębior­
ca buduje dom a potem sprzedaje mieszka­
nia pojedynczym lokatorom. Istnieje i inne 
wyjście: Ludzie nabywają tereny źródlane 
na peryferjach często bardzo odległych, w  
ten sposób powstają nowe dzielnice jak Bat 
Galin tuż nad brzegiem morza, Newej Szaa- 
nan, Har Hakurmel centralny i zachodni, 
Achuza na Karmelu. Nachla, Geula, Micpa 
alef i bejt na stoku Karmelu itp., oraz osie­
dla w Zatoce Hajfskiej, które rosną jak grzy 
by po deszczu bo ziemia w Zatoce hajfskiej 
należy do Żyd >wskiego Funduszu Narodo­
wego i spekulacja jest wykluczona.

Tu, w Zatoce hajskfej można przekonać 
się należycie, czem jest ziemia Żydowskiego 
Fundusz1! Narodowego. Jest prawdziwem 
szczęściem dla Hajfy i dla jej rozwoju, że 
ziemia w Zatoce jest poza obrębi m speku­
lacji. Po znaj luje się w rękach naszego Fun 
duszu. Gdyby tak nie było, to nie pomogła­
by żadna agitacja, żadne piętnowanie spe­
kulantów. Sprawa popytu i podaży ma swo­
je prawa. Ciekaw jostem. czy ktoś sprzedał­
by grunta Hajfy po cenie z przed kilku lat 
tylko dla tego, by się nie narazić na miano 
spekulanta, mogąc otrzymać cenę dziesięcio­
krotnie wyższą. Nawet ustawa o ochronie 
lokatorów, któ”ą regumje cery czynszów 
nie potrafiła powstrzymać nagłej zwyżk cen 
terenów

Na ciekawy pomysł wrpadia grupa kapita­
listów, me chcąc popaść w konflikt z ustawą 
a mimoto otrzymać wyższy uzynsz, Grupa ta 
buduje olbrzymie domy (jeden już wnet bę­
dzie gotowy) z jednopokojowymi mieszka­
niami. W  każdym pokoju znajduje się tylko 
tusz, nieodzowny w Palestynie. W  ten spo­
sób zaoszczędzają sobie aużo przestrzeni na

kuchnię, łazienki i przedpokoje, za które się 
wedle ustawy mieszkaniowej nie płaci czyn­
szu.

Niektóre spółki budowlane wyzyskują w  
sprytny sposób głód ziemi i mieszkań. Ku­
pują kompleks ziemi daleko od centrum, a 
więc stosunkowo tanio. Budują gościniec 
własnym kosztem do tej miejscowości, par­
celują grunt i sprzedają pierwsze tereny sto 
sunkowo tanio, ale pod warunkiem, ze w  cią 
gu roku muszą powstać na tych terenach 
domy. Po wybudowaniu kilku czy kilkuna­
stu uomów ceny naturalnie skaczą w  górę.

Komunikacja z dzielnicami z przedmieścia 
mi jest znakomita, przeważnie autobusowa. 
Jeszcze przed kilku laty kursowały autobu­
sy z Hajfy na Hadar Hakarmei w dużych 
odstępach czasu, co pół godziny, co kwa­
drans. Dziś kursują autobusy jeden za dru­
gim. Nim pasażerowie zdążą wsiąść do jed­
nego autobusu już czeka następny i przy- 
tem trzeba wslczyć o miejsce i nieraz mija 
kilka autobusów aż mniej natarczywy pasa­
żer zdobędzie sobie miejsce. Rano kursują 
autobusy specjalnie ze wszystkich dzielnic 
do Technikum hajfskicgo, gdzie znajduje się 
■większość szkół. Podobnie po nauce odwoź i 
auti busy dzieci do domu.

Jeśli się uwzględni budujące się naokoło 
Hajfy w szybkiem tempie zakłady przemy­
słowe, oraz sanatorjs na Karmelu (o czem 
w następnych liftach), otrzymamy tylko 
słaby obraz ciągłego przeobrażania się Haj­
fy, która staje się powoli jednem z najważ­
niejszych uńast na Bliskim Wschodzie. Jako 
miasto portowe jako stacja końcowa kolei 
na Daleki Wschód, jako stacja węzłowa hnji 
lotniczej, łączącej Europę, Azję, Afrykę, 
wreszcie jako miejsce, w którem zraiduje 
się ujście rurociągu naftowego z Mossulu, 
urasta znaczenie Hajfy do rozmiarów nitda- 
jącyoh się łatwo ocenić lub przewidzieć.

Dr. J. FEIG.

Cwkzenn orzeciwgazowe w paryskiej szkole
w o js k o w e j

i j j  cl i  o W uiicy paryskiej : /.ko, wojskowej orzech oilzą bardzo intensywne przeszkolenie w  obronię 
przeciwgazowej i pfc eriwlotaiczcj.
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HOŁD ZASŁUGOM Dra C H A M A  HILFSTEINA
W IELKI 

BUDOW NICZY
W  ramach skromnej uroczystości szkol­

nej odbędzie się dziś w gimnazjum hebraj- 
skiem w Krakowie uczczenie zasług wielole­
tniego prezesa Towarzystwa Szkoły Hebraj­
skiej, dra Chaima Hilfsteina, około rozwoju 
i rozkwitu tej czołowej instytucji wychowa­
wczej, która stała się chlubą i dumą żydo- 
stwa małopolskiego. Skromna to będzie uro­
czystość, jak wszystkie nasze golusowe ob­
chody, i —  jak skromny jest san towarzysz 
Dr Hilfstein, który, jak nam wiadomo, za 
wszelką cenę pragnął dzisiejszej parady uni­
knąć.

A  jednak nie ominie Go dzisiejsze święto, 
które bez żadnej szczególnej „okazji” —  do 
jubileuszu 60-lecia czekać trzeba byłoby je­
szcze długo —  będzie spontanicznym, popro- 
stu nieodzownym i niejako doraźnym aktem 
hołdu społeczeństwa żydowskiego, wychowa 
wców i wychowanków tej naszej wzorowej 
szkoły, która pracą Swoją, zapobiegliwością, 
energją i wytrwałością, nieznajdującą przy­
kładu równego sobie, prezes Dr Hilfstein -wy 
dźwignął do tej wyżyny, którą obecnie osią­
gnęła.

Jest w naszym ukochanym drze HilfStei­
nie jakaś głęboko zakorzeniona p a s j a  
t w ó r c z a ,  która stawia Go w rzędzie naj­
aktywniejszych działaczy obozu sjonistycz- 
nego. Tworzyć nowe wartości, budować „coś 
z niczego” —  oto jakgdyby dewiza życiowa 
itego niestrudzonego działacza. Rzadko bo­
wiem który z działaczy naszych tak instyn­
ktownie uchwycił samą istota sjonizmu, któ 
rv, wedle głębokiej definicji Ozjasza Thona, 
zawartej w przepięknym essayu hebrajskim 
„Binjan ustira” —  w gruncie rzeczy spro­
wadza się do ustawicznej twórczej afirma- 
cu, do twórczego aktywizmu i —  b udo -  
wy.  W  tym sensie jest nasz towarzysz Dr. 
Hilfstein najpiękniejszem wcieleniem ideo­
logii sionistycznej.

Wielka aktywność Dra Hilfsteina w ru­
chu sjońskim datuje się od pierwszych jego 
wystąpień, iuż niemal na ławie gimnazjal­
nej. Jako słuchacz uniwersytetu jest jed­
nym z założycieli „Haszacharu”, któreto sto 
warszyszenie ma tak piękną kartę w dzie­
jach sjonizmu krakowskiego. Od tych pierw 
szvch noczatków pracy sionistycznej przed 
laty niemalże 40-tu, dr Hilfstein stoi w 
nierwszym szeregu bojowników idei sjoń- 
skiej, której najwierniejszym jest żołnie­
rzem. Jak dalece sięga jego wierność dla ru­
chu, tego dowody dał Dr Hilfstein choćby 
w pamiętnych wyborach do parlamentu au­
striackiego w roku 1909. do której to daty 
cofamy się z prawdziwą dumą. Młoda partia 
sjonistyczna wiedziała wówczas zgóry, że 
szanse jej wobec osławionego systemu wy­
borów „galicyjskich”, są równe zeru. A jed­
nak chodziło wówczas o zamanifestowanie 
zasady samodzielnej polityki żydowskiej, cho 
dziło o to, by wykazać, że społeczeństwo ży­
dowskie nie jest towarem wyborczym, któ­
rym można frymarczyć. I gdy szukano kan­
dydata (którego „kompromitacja” była zgó 
ry przesądzona!), wielu odmówiło, i tylko 
Hilfstein stanął do apelu —  jak przystało 
na wiernego żołnierza. Jego „kompromita­
cja” przynosi Mu zaszczyt!

Niema takiej dziedziny pracy sjonistycz 
nej, w której Dr. Hilfstein nie byłby czynny. 
Fundusze sjońskie i agitacja, praca polity­
czna I organizacyjna, —  wszystkie te dzie­
dziny najściślej związane są z nazwiskiem 
Dra Hilfsteina. Jeśli nasz ukochany przy­
wódca Ozjasz Thon był głową, był mózgiem,

 --------------------

był duszą naszego ruchu, jeśli Thon —  my­
śliciel, Thon,--mówca natchniony, wykuwał 
tablice przykazań ideologji ruchu sjońskie- 
go, to Hilfstein był ruchu naszego w o lą i 
energją, był najczynniejszym bojownikiem i 
realizatorem.

W  ostatnich latach maksimum energji i 
poświęcenia przerzucił ten niezmordowany 
działacz na odcinek s z k o 1 ni.c.t.w a żydów 
kiego, słusznie wychodząc z założenia, że 
praca u samych p o d s t a w ,  praca wycho­
wawcza, napilniejazem jest zadaniem. Za­
sługi Jego na tern polu są wiekopomne i zło- 
temi głoskami wyryte będą w dziejach roz­
woju hebrajskiego szkolnictwa w Krakowie.

Stał Dr. Hilfstein w roku 1908 u kolebki 
krakowskiej szkoły hebrajskiej wraz z błp. 
Drem Samuelem Wahrhaftigiem i błp. Salo­
monem Leserem. Dzieło rozpoczęte przez tam 
tych, Hilfstein rozszerzył i zwielokrotnił. 
Gdy objął prezesurę szkoły, zastał gmacn 
wprawdzie okazały, ale za szczupły dla po­
mieszczenia rozwijającej się z roku na rok 
instytucji. I gdy inni załamywali ręce w re­
zygnacji, biadając nad ciasnotą w szkole, 
Hilfstein z wrodzoną sobie energją i zapa­
łem, który czyni cuda, zakasuje rękawy i 
bierze się do —  budowania. Sceptycy kiwali 
głowami: skąd weźmie pieniądze? Pesymi-

------------ OQO-

ści mówili: dzieło załamie się. Ironiści po­
kpiwali sobie z fantastyoznych planów Hilf­
steina.

On jednak z jakimś prawdziwie żydow­
skim uporem i zaciekłością szedł zgóry obra 
ną drogą, i nie oglądając się na trudności, 
zewsząd piętrzące się, budował, b u d o w a ł !

Dziś z radosną dumą patrzeć może na 
Swoje dzieło: kompleks budynków szkolnych 
obejmuje już właściwe cztery gmachy. Ale 
nie na tem koniec: piąty już jest w planie, 
już zakupił przeciwległy domek, by go zrów­
nać z ziemią, a na jego miejsce wystawić 
gmach najmłodszemu dziecku —  szkole rze­
mieślniczej. W i e l k i  B u d o w n i  c.z.y!

Skąd czerpie energję i siły potrzebne do 
wykonania wszystkich tych herkulesowych 
prac? Zdaje się że z jednego źródła: z wiel­
kiego umiłowania idei, a zarazem wielkiego 
umiłowania młodzieży żydowskiej, dla któ­
rej jest uwielbianym przywódcą i przewod­
nikiem. Pamiętam, jak gorąco biły 
serca nasze pod szarą koszulką szomrową, 
gdy w dniach pożogi wojennej austrjacki 
porucznik-lekarz dr Chaim Hilfstein, ów­
czesny naczelnik krakowskiego gniazda szu- 
mrowego, swoim ciepłym i serdecznym gło­
sem, przemawiał na „raportach” do zgroma 
dzonych rzesz młodzieży, którą całem ser­
cem ukochał. Wzywał do wytrwania, nawo­
ływał do pracy dla ideału, mimo klęski i 
burz, —  aż do upragnionego zwycięstwa. 
Słowa Jego po dziś dzień niejednemu jeszcze 
odzywają się źywem echem. Kto zaś Hilf­
steina widzi dzisiaj wśród ukochanej przez 
Niego młodzieży z Akiby, której patronuje, 
a która kontynuacją jest dawnego Szomru, 
ten widzi, że Hilfstein nie zmienił się wcale. 
Sercem i duszą należy do młodzieży.

Dzś młodzież żydowska —  J e g o  ukocha 
na młodzież —  złoży Mu w szkole hołd za 
wszystko, co dla niej uczynił. Skromny to 
będzie hołd, ograniczony ściśle do ram uro­
czystości szkolnej. A  jednak cała młodziez 

■ > poza szkołą i całe społeczeństwo 
żydowskie jednoczy się z inicjatorami pięk­
nej myśli uczczenia dra Hilfsteina w symbo­
licznej postaci wmurowania Jego płaskorze­
źby w gmachu szkolnym. I zarazem cała 
młodzież i całe społeczeństwo żydowskie Kra 
kowa i Małopolski życzy w tym uroczystym 
dniu drowi Hilfstemowi wielu jeszcze lat ży­
cia i twórczej pracy dla narodu żydowskie­
go-

DAWID LAZER.
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DZISIEJSZA 
UROCZYSTOŚĆ
Dziś o godz 12.30 w południe, nastąpi w gma­

chu Szkoły Hebrajskiej uroczyste odsłonięcie pła­
skorzeźby z portretem zasłużonego przywódcy 
sjońskiego w Krakowie, dra Ciiunna Hilisteina. 
Będzie to trw ały pomnik dla uczczenia jego olbrzy­
mich zasług, położonych dla szkoły hebrajskiej i 
Jej rozwoju.

Jako członek prezydjum Towarzystwa Szkoły 
Hebrajskiej, mam sposobność widzieć i obserwo­
wać ciernistą drogę dra Hilfsteina. Ze wszystkich 
stron rzuca mu się kłody pod nogi, stara się bra­
kiem wiary zniechęcić go do pracy. Wszystko na­
daremnie. Dr. Hilfstein nie należy do tych, którzy 
cofają się. Gdy raz powziął plan, musi doprowa­
dzić go do końca.

Pragnę w tej uroczystej dla nas chwili podkre­
ślić z szczególnym naciskiem ostatnią fazę pracy 
naszego kochanego dra Hilfsteina, pracę o olbrzy 
miem znaczeniu społecznem i narodowem. Mam 
na myśli wysiłki jego około budowy Szkoły Rze­

miosł. Mówi się u nas dużo o przewarstwowienlu
i produkty wizacji mas żydowskich, o przeroście i 
nadmiarze inteligencji. Sprawę tę uznano za jedną 
z najpilniejszych. Z wrodzonym sobie zapałem mło­
dzieńczym przystąpił dr. Hilfstein do pracy w tej 
dziedzinie. Postanowił sobie za wszelką cenę w y­
budować nowy gmach dla Szkoły Rzemiosł, która 
narazie korzysta z gościny w dawnym gmachu. 
Odpowiednio postawiona żyd Szkoła Rzemiosł 
w Krakowie, gdzie wychowankowie odbierać będą 
wychowanie narodowe, a zarazem nauczą się pro­
duktywnego zawodu, będzie miała epokowe zna­
czenie zarówno dla spauperyzowanych mas żydo- 
stwa polskiego, jak zwłaszcza dla Palestyny, dla 
której Szkoła ta kształcić będzie kadry wykwali­
fikowanych i pełnowartościowych pracowników.

Jak dalece dr. Hilfstein dba i stara się o swą 
ukochaną szkołę i młodzież, świadczy o tem tak­
że m. in. jego praca dla wybudowania osiedla 
wiejskiego młodzieży szkolnej

Cały bowiem swój ogromny i nadludzki wysiłek 
skierował dr. Hilfstein ku jednemu celowi: wycho­
waniu młodej generacji żydowskiej, świadomej 
swoich obowiązków wobec narodu, młodzieży, któ­
ra realizować będzie ideę renesansu żydowskiego.

Niestrudzonemu działaczowi towarzyszą dziś 
najserdeczniejsze życzenia całego krakowskiego 
żydostwa, które mu jest wdzięczne za wiekopomne 
dzieło, które stworzył. Ad mea weesrim szana!



4 „NOWY DZIENNIK11 ponledzlakeł 10. XII. 1934

Adw, Pr. Dawid Bulwa

Umowa
Kodeks zobowiązań, wprowadzając szczególne 

postanowienia odnośni6 umowy o pracę —  me na­
ruszył jednak Euiiejących już ustaw o umowie o 
pracę poszczególnych kategoryj pracowników, w 
szczególności rozp. o -umowie o pracę pracowników 
umysłowych oraz rozp. o umowie o pracę robotni­
ków (obu z 16. 3. 1928). Wobec iPgo postanowie­
nia odnośnych przepisów kod. zob. w całym roz­
miarze stosują się tylko do tych kategoryj praco­
wników, które nie są objęte wymienionemi wyżej 
rozporządzeniami —  względnie do tych ostatnich 
robotnikow, o ile wprowadzają pm-tanowienia co 
do okoliczności zupełnie nieuiegulowanych temi 
: ozporządzeniami. O ile za; odnośne ustawy nie re 
gulują pewnych kwestyj, obowiązują poniższe 
przepisy kcd. zob.

Otóż pomijając wyliczenie rodzajów pracowni­
ków umysłowych, które podlegają rozp. o umowie 
o pracę pracowników umysłowych jako powszech­
nie znane, wymienimy tu kategorje robotników, 
które nie podlegają przepisom rezo. o -umowie o 
pracę robotników, do którychto kategoryj stosują 
się w całej pełni przepisy o umowie o pracę, za­
warte w kod. zobowiązań.

Są to: robotnicy zatrudnieni w rolnictwie, leśnic­
twie, ogrodnictwie, oraz w zakładach pracy, ści­
śle związanych z rolnictwem a nie posiadających 
przeważającego charakteru przemysłowego i han­
dlowego, dalej pracowników łonowych i dozor­
ców domowych, oraz zatrudnieni w urzędach pań­
stwowych i komunikacji oraz w szkołach państwo­
wych a pełniących czynności analogiczne do czyn­
ności niższych funkcjonarjuszów państwowych.

POJĘCIE, TREŚĆ I FORMA.

, Umowa o pracę polega na tern, ie  jedna osoba 
(pracownik) obowiązuje się wobec osoby drugiej 
(pracodawcy) do pełnienia pracy za wynagrodze­
niem. Jeśli nie umówiono się co do rodzaju i roz­
miaru pracy lub wynagrodzenia, ani niema w tym 
względzie -układu zbiorowego, rozstrzyga, ustalony 
zwyczaj, a w braku zwyczaju można wzajemnio 
żądać odpowiedniej pracy i wynagrodzenia (które 
w razie sporu ustala sąd). Jeżeli zawiera się umo­
wę, mającą trwać powyżej trzech lat lub na czas 
życia, należy ją stwierdzić pismem; (w braku pi-

o prace
sma nie będzie jej można w razie spoin dowodzić 
wibrew woli obu stron świadkami lub przesłucha­
niem stron). Prawo pracownika do wynagrodzenia 
może być odstąpione osobie trzeciej lub zastawio­
ne trzeciemu jedynie do tej wysokości, w jakiej 
podlega ono egiekucji, a więc (z reguły) o ile ono 
wynosi do 100 zł. mies., nie można wogóle niem 
rozporządzać, o ile ono przekracza 100 zł., a nie 
przekracza 1200 zł., w wysokości jednej piątej, o 
ile jest wyższe, można niem rozpirząazać w 1/5 do 
wysokości 1200 zł., a co do przewyżici w połowie; 
odnośnie do wierzytelności z tytułu alimentacji, 
rozporządzainość obejmdje 2/5 wynagrodzenia do 
kwoty 1200 zł., a co do przegryzki rozporządzal- 
ność wynagrodzeniem jest nieograniczona.

UKŁAD ZBIOROWY.

Uikładem zbiorowym nazywamy układ co do 
warunków pracy, zawarty bądz między jednym 
pracodawcą, bądź prawnie istniejącym związkiem 
pracodawców z jednej strony a prawnie istnieją­
cym związkiem pracowników z drugiej strony, któ­
ry to układ pod nieważnością zawarły musi być na 
piśmie. Układ taki wiąże tylko strony, które go 
zawarły, oraz członków związku, będącego stroną 
umawiającą. O ile więc np. prawnie istniejący 
związek producentów pewnego rodzaju zawarł u- 
kład, a jakiś producent z tej Karegorji nie jest 
członkiem tego związku, to układ zawarty przez 
związek nie wiąże go. Ukiad taki zbiorowy może 
każda ze stron na miesiąc naprzód wypowiedzieć, 
o ile nie oznaczono w układzie czasu trwania u- 
kładu lub inaczej nie umówiono terminu wypowie­
dzenia

Jeżeli zawarto taki układ zbiorowy, natenczas 
postanowienie umowy indywidualnej (tj. między 
pracodawcą ze związku pracodawców a robotni- 

t kiem, lub robotnika ze. związku robotników z pra­
codawcą) mniej, korzystne dla pracownika, niż po­
stanowienia zawarte w układzie zbiorowym, są 
nieważne, a obowiązują w tym względzie postano­
wienia umowy zbiorowej. Natomiast można ze 
skutkiem prawnym umówić warunki korzystniej­
sze, niż zawarte w umowie zbiorowej (a więc np. 
wyższą płacę, krótszy dzień roboczy i t. d.).

WZAJEMNE OBOWIĄZKI STRON.
Zapłata wynagrodzenia.

Pracownik ma pełnić pracę osobiście, sumien­
nie i ze starannością odpowiednią do rodzaju pra­
cy, panującego zwyczaju i ze względu na interes 
pracodawcy —  oraz stosować się do poleceń pra­
codawcy, cnyba, że te sprzeciwiają się unmowie, u- 
stawom lub dobrym obyczajom. Pracodawca wi­
nien obchodzić się przyzwoicie z pracownikiem a 
wynagrodzenie wypłacać w gotówce w terminach, 
ustalonych umową a w braku tejże, zwyczajem. 
W  braku w tym względzie umowy lub zwyczaju, 
płacić należy wynagrodzenie z dołu, a to, jeśli o- 
znaczono wynagrodzenie miesięczne, lub wedle 
krótszych okresów czasu (np. jako tygoiniowe) z 
końcem każdego okresu (a więc w pierwszym wy­
padku miesięcznie, a w drugim tygodniowo, z ucń- 
cem tygodnia); jeśli zaś oznacz m j je w draższycn 
OKresa.ch (np. kwartalnie luib półrocznie) wypłacać 
je należy z końcem każdego miesiąca kalendarzo­
wego. Jeżeli jednak uznaczono wynagr rdzenie ja­
ko dzienne (dniówka) lub liczono od godziny (np. 
30 gr. za godzinę), wreszcie wynagrodzenie akor­
dowe (zależnie od ilości wykonywanych sztuk) t*  
płatne jest. takie wynagrodzenie (w braku umowy 
lub zwyczaju) z końcem każdego tygodnia. W każ­
dym razie płatne jest wynagrodzenie najpóźniej z 
chwilą zakończenia stosunku pra-y. Gdyby więc 
np. stosunek ustał w połowie tygodnia (a wyna­
grodzenie wedle powyższych zasad płatne było z 
końcem tygodnia), należy zapłacić zaraz przy u- 
staniu stosunku, a nie dopiero z końcem tygodnia.

TANTJEMA, PROWIZJA, ŚWIĄTECZNE I T. P.

Jeżeli wymówiono tantjemę (udział w zysku), 
prowizję lub procenty od obrotu, produkcji, o- 
szczędności i t. p. pracodawca powinien dać pra­
cownikowi piśmienne obliczenie, oraz umożliwić 
mu iub mężowi zaufania przejrzenie odpowiednich 
zapisków w księgach dla kontroli. Jeżeli wedle u- 
mowy lub zwyczaju, należy się pracownikowi oso­
bna gratyfikacja (jak świąteczne, bilansowe i t p.), 
albo natęży mu się tantjema, należy mu dać sto­
sunkową część tejże, jeżeli wynogrodzenie przypa­
da za tZęść roku. Jeżeli np. prac jw at tylko 4 mie­
siące, należy mu się jedna trzecia takiej gratyfi­
kacji. 'Należności te'płatne są po ustaleniu bilan­
su, o ile obliczenie następuje na podstawie bilansu, 
zresztą wedle umowy lub zwyczaju a w braku tych­
że, miesięcznie.

(Dokończenie w numerze jutrzejszym).

Poradnia wychowawcza
O dpow iedzi na częste pytania

CZY MAŃKUCTWO JEST UPOŚLEDZENIEM?
Dawniej tak przypuszczano. Jestto jednak po­

gląd przestarzały Przez zastosowanie pewnych 
metod można słabszą rękę wyćwiczyć i podnieść 
jej sprawność aż do zupełnego zatarcia pierwot­
nej różnicy. Czasem uzyskuje sie nawet większą 
sprawność prawej ręki. Ciekawem jest, iż wiele 
znakomitych ludzi było mańkutami, m. i. Michał 
Anioł, Lionardo da Vinzi, Goethe, Heine, Beetho- 
ven, Napoleon.

JAKIE  JEST PODŁOŻE MANKUCTWA?
Sprawa ła nie jest jeszcze dostatecznie wyja­

śniona. Faktem jest, iż mańkuctwo jest o wiele 
więcej rozpowszechnione, niżby na pierwszy rzut 
cka przypuszczać należało. Niektórzy uczeni 
przyjmują 30 procent mańkutów wśród dzieci we 
wieku przedszkolnym Należy przyjąć, iż wchodzi 
tu wgrę pewna oddziedziczona dysoozycja do le- 
woręczności.

N JAK SIĘ MAŃKUCTWO OBJAWIA?
Już u niemowląt można zaobserwować ruchy i 

chwyty uskuteczniane wyłącznie luh głównie le­
wą ręką. Dzieci starsze zdradzaja tendencję do 
posługiwania się lewą ręką przy wszystkich 
twych czynnościach. Pod wpływem oplnji otocze- 
fiia zanika ten objaw z biegiem czasu coraz bar­
dziej.

W pierwszym roku szkolnym ujawnia się nnń- 
Ituctwo w  rysunku i piśmie (trudności w kreśle­
niu liter, pismo .zwierciadlane ii.). Im dziecko 
starsze, tern trudniej stwierdzić u niego tę wła­
ściwość Mańkuctwo staje się coraz bardziej uta- 
Joneni.

Istnieją jednak sposoby, które dozwalają na­
wet u dorosłego skonstatować utajone już mań- 
kuclwo. Miarodajne są tu czynności, nie podlega­
jące tak bardzo kontroli otoczenia. I tak np. ge­
stykuluje mańkut ręką lewą, przy klaskaniu jest

lewa ręka aktywniejsza (podchodzi do prawej), 
przy złożeniu ram1 on leży lewe na wierzchu. 
Większa aktywność lewej ręki da się również 
zaobserwować przy ubieraniu, myciu itp czyn­
nościach. Pozatem zauważymy u niektórych mań­
kutów uczucie niepewności w orjemowaniu się 
(prawa? lewa?). Często występuje poczucie nie­
zaradności fizycznej, niezręczności itp.

CZY NALEŻY MAŃKUCTWU PRZECIWDZIA­
ŁAĆ I DLACZEGO?

Mańkuctwo nie jest ujemną cechą. Należy się 
jednakowoż liczyć z ujemnem ustosunkowaniem 
się opinj,i ludzkiej do tej właściwości. Pozatem- 
jest faktom, iż pewne czynności i rękoczyny o- 
bliczone są na praw-oręczność (niektóre narzę­
dzia, maszyny itp.). Mańkut musi wcześniej czy 
później spotkać się z tern i przeżyć swą odmien­
ność. Takie przeżycie zaś może niekorzystnie po­
działać na rozbój charakteru.

JAK PRZECIWDZIAŁAĆ?
U małych dzieci da się to stosunkowo łatwo 

przeprowadzić. W  czasie zabaw i innych zajęć 
można dziecko nakłonić do używania również 
prawej ręki. Wskazane są zajęcia, wymagające 
równoczesnego użycia obu rąk.

We wieku przedszkolnym powinno się zwrócić 
baczną uwagę na dzieci leworęczne, które nfe 
wyćwiczyły jeszcze należycie prawej ręki Jako 
najbardziej korzystne okazały się ćwiczenia roz­
machowe, jak np. ąysowamę dużych kół oraz fi­
gur w kształcie S i 8. Ćwiczenia te należy wyko­
nywać najpierw równocześnie prawą i lewą, pó­
źniej zaś głównie prawą ręką. Należy sic przy- 
tem wystrzegać wszelkiego przymusu a podsu­
wać raczej dziecku te zajęcia jako miłą zabawę.

Podane ćwiczenia można stosować również w 
wieku sakowym jeśli nie uczyniono tego przed 
tern W  wypadkach trudności w orientacji odno- 
ŚDte do kierunku pisma lub druku pomaga często 
wskazywanie na kierunek czytania > pisania, zc- 
tjenlowany według sprzętów lub tp (np. „od 
drzwi do okna").

CO U ŁATW IA  A CO UTRUDNIA PRZEJŚCIE 
DO PRAWORĘCZNOŚCI?

Niezmiernie ważnem jest usamodzielnienie tych 
dzieci we wszystkich dziedzinach życia codzien­
nego. Powinno się diziecko ośmielać i wykazywać 
mu, iż coraz lepiej potrafi sobie radzić w  róż­
nych sytuacjach. Pewność siebie, uzyskana w  je­
dnej dziedzinie, wystąpi z czasem i w  innych, po­
wodując niewątpliwie usprawnienie życiowe.

Przy poprawianiu nieprawidłowych czynności, 
wynikających z mańkuctwa, nałoży wystrzegać 
się narzucania dziecku swej woli. Przekora bo­
wiem, wywołana często przez zb\ tnią surowość, 
utrudnia znacznie pracę nad wyćwiczeniem pra­
wej ręki Jedynie celowem jest zainteresowanie 
dziecka, najlepiej we formie zabawowej, z wyklu­
czeniem napominania i gderania.
JAKIE SA MOŻLIWOŚCI ROZWOJU DZIECKA 

LEWORĘCZNEGO?
Dobre samopoczucie, wytworzone w  drodze od­

działywania w mysi powyższych wskazań skło­
ni dziecko do wzmożonego wysiłku w  k" runku 
wyrównania pozornego defektu. W  pewnych oko­
licznościach, szczególnie korzystnych dla rozwo­
ju psychicznego, może dziecko leworęczne uzy­
skać nawet lepsze wyniki, np. bardzo piękne pi­
smo lub rysunek. W  innych wypadkach uzysku­
je takie dziecko wybitne poczucie syme rji i pię­
kna. W  każdym razie zaś da umiejętne wychowa­
nie mańkuta w wyniku cons jmniej zdolność 
współpracy w szkole, a później w życiu bez wię­
kszych trudności.

PORADY.
Bezradni, B.ala: O pi władamy obszernie listo* 

wnde.
NADESŁANE W YDAWNICTWA.

Encyklopedia Wychowania. „Nasza K ęgai- 
nia‘‘, Warszawa, Świętokrzyska 18. W  urenume- 
racie 3 zł. niies, zeszyt pojedynczy 4 zł

Toni pierwszy tego wydawnictwa, poświęcony 
zagadnieniom wychowania, jest już na ukończe­
niu. W  ciągu najbliższych miesięcy mają wyjść
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Zdumiewająca karjera Sary Wambaugh
PROBLEM SAARY.

Niema dziś może sprawy politycznej o bar 
dziej piekącej aktualności od problemu Za­
głębia Saary. Organizacja plebiscytu, mają­
cego się odbyć już w styczniu przyszłego ro 
ku, jest na ustach wszystkich, a polemika w 
prasie francuskiej i niemieckiej staje się co 
raz zgryźliwsza.

Od tysiąca lat Saara należy do arcybisku 
piego okręgu Metz, zaś Ludwik XIV zamie­
nił ją  w prowincję francuską. Jednakowoż 
z chwilą gdy przystąpiono do intenzywnej 
eksploatacji kopalni saarskicb, zaszły w 
składzie jej mieszkańców dalekie zmiany. —  
Musiano w ciągu 19 w. powołać robotników 
z okolic nadreńskich i z Westfalii, a admini­
strację poruczono pruskim urzędnikom.

Traktat wersalski dbał jednak znacznie 
mniej o historję niż o bogactwa mineralne 
Saary. By zrekompensować zniszczone przez 
Niemcy kopalnie węgla w płn. Francji, ko­
palnie saarskie przydzielone zostały Fran­
cji. Reżim francuski miał jednak tylko cha­
rakter prowizoryczny. Zasady, w imię któ­
rych walczyli aljanci, nie pozwalały Francji 
na aneksję tego kraju, jak to uczynili Pru­
sacy w r. 1815. Liga Narodów miała za za­
danie kierować losami Zagłębia przez lat pię 
tnaście. W  r. 1935, a zatem już w najbliż­
szych tygodniach, ludność zostanie wezwa­
na do wypowiedzenia się drogą plebiscytu 
za jedną z następujących możliwości: 1) po 
łączenie z Francją, 2) połączenie z Niemca­
mi, 3) utrzymanie stanu dotychczasowego, 
ustanowionego przez traktat wersalski.

Konsekwencje tego plebiscytu są wprost 
nieobliczalne. Ci zaś, którzy pracują nad 
przygotowaniem plebiscytu, od którego wy­
ników zależy może najbliższa przyszłość K- 
ur<tpy, przyjmują na siebie odpowiedzialność 
nielada. Czuwać nad sporządzaniem list u-

prawnionych do głosowania, zachować bez­
stronność absolutną wśród krańcowego roz­
ognienia politycznego, oto zaledwie najmniej 
sze z całego szeregu trudności, jakie się pię- 
trZą.

SARA WAMBAUGH.
Organizacja plebiscytu poruczona została 

komisji powołanej przez Ligę Narodów, —  
składającej się z Holendra, Szwajcara i —  
Szweda. Niemałe zdziwienie jednak wywo­
łać musi fakt, że doradcą technicznym tej 
komisji jest kobieta, Amerykanka, Sara 
Wambaugh. Z pośród wszystkich zdobyczy 
feminizmu, ta ostatnia wydaje się najmniej 
oczekiwaną. Mniej zadziwiającą jest ona dla 
tych, którzy znają karjerę Miss Wambaugh 
i techniczną precyzję jej pracy.

Urodziła się w Stanach Zjednoczonych, ja 
ko córka wybitnego profesora w Harward- 
Uniwersity. Oddaje się studjom nauk polity 
cznych i prawa międzynarodowego w Rad- 
cliffe College, kontynuuje je w Oksfordzie i 
Londynie i wraca do Radcliffe w charakte­
rze profesora. Przed wojną bierze żywy u- 
dział w walce kobiet o prawo wyborcze i —* 
przyczynia się do zwycięstwa kobiet amery­
kańskich.

Po wojnie publikuje swą pierwszą książ­
kę. Jest to monografja o plebiscytach, wy­
dana przez fundację Carnegie w obliczu kon 
ferencji pokojowej w 1919 r. W  pracy tej 
bada sprawność plebiscytów historycznych, 
od pierwszego plebiscytu w Awinjonie z po­
czątkiem Rewolucji Francuskiej, poprzez 
plebiscyty w gminach belgijskich i nadreń-

ck róu)Vi o diDuskręłnym 
palniku z drutu kry stal tczego.
Na  osramówkach Uiywanych do normal­
nego oświetlenia zamieszczone są obecnie 
Znaki wykazujące wydajność świetlną ża­
rówki w dekalumenach (D lm ) oraj ju- 

iycie prądu w watach,
Znaki te, świadczące o wysokim gatunki* 
tarówki znajdują się na trzonku lub ba­
loniku iarówki oraz dla łatwiejszej orjept* 

tacji róumiet i  na opakowaniu. 
Nabywając Ósramówki z literą [UJ za­
pewniacie sobie tern samem tflnie światłot 
stosujcie przeto

ESI
w yrobu p o ls k ie g o .

sza drugie dzieło: „Plebiscyty międzynaro­
dowe od czasu wojny światowej”, które w 
kołach specjalistów dla organizacji pokoju 
wywołuje niezwykłe zainteresowanie. W  
kwietniu 1934, Komitet trzech przy Lidze 
Narodów, zaprosił Miss Sarę Wambaugh, 
by wspólnie z prezydentem sądu w Genewie 
Galii i sędzią najwyższego sądu w Hollandji

ostatnie trzy *eszyty Tom drugi zajmie się nau­
czaniem na różnych stopniach. Dydaktyka i meto­
dyka nauczania stanowią dziś przedmiot zainte- . . . . . .  , , , . . , m

J  v , • ji „w ianski jako  doradca dla plebiscytu Tacna resowama metylko dla nauczycieli, ale i dla ro- «. . . “ , ,, , , . ł . , f  .
dziców. Zorientowanie sic w  metodach nauczaniu j 1 A rica ; Jako attache w ministerstwie spraw 
w zakresie różnych przedmiotów i w różnych ty- 'zagranicznych Peru, towarzyszy delegacji
pach szkół, począwszy od przedszkola, ułatwia 
bowiem znacznie zrozumienie reform w szkolnic­
twie współczesnem

Ukazał się już zeszyt I. tomu drugiego Ency­
klopedii, zawierający rozprawę prof. Uniw. lwo­
wskiego K. Ajdukiewicza nt. „Logiczne podstawy 
nauczania'".

Internat. Zeitschrifł fiir Indh idualpsycholo- 
gie. Herausgegeben von Dr. Alfrejd Adler.Reda- 
ktion und Administration Wien V I, JoaneRigas- 
se 6. Abonam. roczny 15 zł.

Zeszyty 3 i 4. 1934 r.: Zur Massenpsychologie
(Dr. Adler), Der Machtkampf der Gonerationem. 
Goethcs Weg vom Ich zum Wir, Ueber Kritze- 
!(ien (Dr. Adler), Das Triebleben in der Psycho- 
analyse, Schiileraufsatze ais Materiał fiir die 
Srhulercharakterkunde ii.

CZASOPISMA.

Przegląd Społeczny. Rok V II I .  Nr. 10—11 : A- 
dcla (Halina Górska), O istocie i znaczeniu zaba­
wy u ludzi i zwierząt (dok.), środowisko wycho­
wawcze dziecka żydowskiego, Aktualne zagad­
nienia współczesności na VI Międzynar. Kongre­
sie Wychowania Moralnego (Dr. M. Friedlandcr) 
1 i. Lwów, Brajerowska Boczna 4. Kwart. 3 zl.

Młoda Matka. Rok V II I ,  Nr. 22: Sytuacja dzie­
cka we wczesnem dzieciństwie. Postawa u dzieci, 
Zabawki ii. Warszawa, Koszykowa 44. Kwartal­
nie zl. 3,25.

Dziecko i Matka. Rok IX , Nr 22.; Optymisty­
czne wychowainie, Dziecko w kinie, Pierszaczek 
(pamiętnik matki), Gzem zająć dziecko, Spacery 
ii. Warszawa, Solec 87. Mies. zl. 1,10.

•  »  •

Korespondencje, przeznaczoną dla dziełu „Po ­
radnia Wychowawcza'1 należy kierować na a- 
(11 es: J. I. Kohn, Kraków, Paulińska 18/8,

Nypelsem, ułożyła regulamin plebiscytowy 
dla Zagłębia Saary. W  czerwcu br. została 
wybrana przez Radę Ligi doradcą technicz- 

skich, plebiscyty włoskie z 1348, 1859, 1860 * nym i członkiem uzupełniającym . Komisji
itd., plebiscyty wysp duńskich i wysp jońs- Plebiscytowej w Saarze.

Była to logiczna konsekwencja długiego
ciągu prac fachowych. Byłoby raczej nienor 
malnem, gdyby Miss Sarah nie zajęła w ple­
biscycie saarskim tego przodującego miej­
sca, do którego ma wszelkie dane. Z podzi­
wem odnosimy się do tej siły woli i wytrwa­
łości potrzebnej do obrania takiej drogi ży­
cia. Powiedzieć sobie w kwiecie wieku, że 
odtąd poświęci się całe życie studjom tak 
bardzo suchym i nużącym, oddać się temu 
ciałem i duszą, nietylko teoretycznie, ale 
szukając praktycznych rozwiązań i studju- 
jąc technikę tych spraw, nie omijając naj-

kich, następnie z epoki krwawej rzezi „Nocy 
św. Bartłomieja” między Francją a Szwecją 
i plebiscyt między prowincjami peruwjańs- 
kiemi Tacna i Arica.

W r. 1920 Miss Wambaugh pracuje jako 
ekspert techniczny dla spraw Saary i Gdań­
ska, w Sekretarjacie Ligi Narodów. W  roku 
1922 zostaje zaproszona przez rząd peru-

peruwiańskiej do Arica, gdzie zostaje do r. 
1926.

Akademja prawa międzynarodowego w drobniejszych szczegółów —  to znaczy oka- 
Hadze, zaprasza Sarę Wambaugh w r. 1927 
do wygłoszenia cyklu wykładów w języku 
francuskim o praktyce plebiscytów między-

zać siłę moralną, której pani Sarze wielu 
może zazdrościć.

Bardziej niż niewdzięcznego i ciężkiego za
narodowych. Jest to pierwsza kobieta, która dania którego się pełna odwagi i abnegacji, 
w tej akademji wykładała. W  r .1933 ogła- podjęła.

Śmiertelny wypadek najszybszej kobiety świata

Szczątki samolotu i.fnicuskiego pilotki, Heleny Boucher, który spadł w okolicach Wersalu. H«- 
lcna Bouchcr posiadała rekord szybkości dla kobiet - lotniczek
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LITERATUR A-SZTUKA-NAU'<A
Chain Nachman Bialik

S A D Z A W K A
(Fragment)

Przełożył Salomon Dykman
Znani ja bór, a w tjm  borze 
Sadzawkę skromną znam.
:W gąszczu leśnym, zdała od świata,
W  cieniu ' wzniosłego dębu, syna światła i lutycłj burz —  
Samotna przędzie sen o świecie zwierciadlanym —
I pławi złote rybld w łonie wód przejrzystem,
A  nie wie nikt, co kryje w sercu swem przejasnem...

Rankiem —
Gdy słońce w zlocie skąpie warkocze dumnej kniei 
I  morze blasku spłynie ra bujne, gęste sploty —
A  bór przepotężny, w sieci złociste spowity 
Radośnie, jak Samsun w objęciu Dalili —
Z błogim uśmiechem kochanka, co świadom jest swej potęgi — *

W  złotym własnym niewodzie jaęzmo znosi miłośnie —
I bije koroną w chmury, hen, ku słońcu, wysoko 
I  szepce: zalej mnie pieść że mnie! lub spętaj, skowaj i zwiąż mnie! 
I  czyń ze mną, co serce twoje zapragnie!..
Onego czasu sadzawka, gdy spłynie z wysoka słoneczny 
Promień złocisty na lica —
Omdlewa w cieniu lubego —  rozłożystego rycerza,
Poi mu w ciszy korzenie, a cicho wody jej szemrzą...
Jakby radosna, milcząca i szczęsna jest tern, co posiada:
Że jest zwierciadłem tytana —  króla ciemnej puszczy —
A  kto wie? A  może w ukryciu śni, że nietylko 
Pienie jego na licach nosi ci ona w swej wodzie...
Lecz, że cały on wrósł i rośnie już zawsze w je j sctcu...

*  *  *

A  w noc księżycową —
Gdy ciężka legnie na bór tajemnica 
I ciche, skryte światło spływa między konary 
Na pnie się skrada —
W  błękicie tam przędzie i w srebrze 
Cudów obrazy —
I milknie każdy krzew —  a wszystkie drzewa w mlczenłu,
Każde z nich swoją koroną cienie roztacza poważne,
I ciche skromne myśli w sercu każdego z nich płyną.
I stoi bór w zamyśleniu 1 cały ciężko brzemienny 
W  królów tajemną potęgę, pyszną i starodawną,
Jakby gdzieś w jego gąszczu, w samym zarodku potęgi
Na szczerozłotym barłogu od oczu żyjących skrywana
Śpi w anielskiej czystości —  wspaniała i wiecznie kwitnąca,
Zaczarowana królewna z dawnych dni starożytnych,
A  on, ów bór —  nad każdem tchnieniem jej czuwa —
I jako świętość chroni dziewictwa jej tajemnicy,
Aż nadejdzie królewicz i lubą z ciemni wyzwoli.
Onego czasu sadzawka, czy spłynie z wysoka maleńki 
Srebrzysty promyczek bladawy na lica,
Kryje się w cieniu swojego rozłożystego kochanka 
I  milczy podwójnie,
Jakby cisza jej boru i krasa jego tajemna 
W  zwierciadle tam się dwoi uśpionej tafli wód,
I  kto wie? Może śni w tajemnicy,
2e próżno tam błądzi królewicz

I  szuka w  puszczy dziewiczej, na piaaku pustyni i w  morzu 
Królewny swej zaginionej.

A  wszak ów klejnot ukryty w całym swyfm blasku wspaniałym 
Leży tu, w jej głębinach 
W  sercu uśpionej sadzawki...

H e ro i ny cadyka
(„Thilim-Jid”) Szaloma Asza, Wydawnic 

two Kultur-Ligi w Warszawie).

Reagując na gorącą i entuzjastyczną re­
cenzję swej nowej książki, pisze Szalom Auz 
do autora recenzji J. M. Najmana:

„...Bo opisuję tylko to, co kocham, Tego, 
czego nie kocham, nie opisuję wogóle. A  gdy 
znajdę się pod czarem jakiegoś tematu lub 
jakiegoś człowieka, jest mi rzeczą obojętną, 
czy temat jest w zgodzie z panującą modą, 
czy też nie. Największą moją amibeją w ży­
ciu była uczciwość wobec siebie samego. U- 
ważam za największe i najświętsze swe za 
danie spełniać swój obowiązek pisarza w har 
monji ze swem sumieniem artystycznem —  
uczciwie służyć swemu zawodowi, który u- 
ważam za święty obowiązek, jaki wziąłem 
na siebie od tego dnia, kiedy zaczął ;n się u- 
ważać za pisarza. Wszystko inne mnie nie 
interesuje.”

Słowa te wypisać można jako motto do 
recenzji nowej powieści Szaloma Asza. —  
Książkę tę podyktowała wielkiemu pisarzo­
wi żydowskiemu przedewszystkiem miłość, 
która wyczarowała niezwykle żywy i barw­
ny krajobraz duchowy żydostwa polskiego z 
pierwszych dziesiątek lat ubiegłego stulecia. 
Wiemy, jaką rolę w życiu żydostwa odegrał 
chasydyzm, który był w swem zaraniu na­
szą rewolucją religijno-społeczną. Bo aż do 
raszy h czasów wszelkie rewolucje ducho­
we w żydostwie miały postać przewrotów re 
hgijnych, później dopiero nastąpiła sekula­
ryzacja duchowego życia żydowskiego, któ­
ra jednakowoż, aczkolwiek nie miała już i 
nie ma oblicza ani charakteru wstrząsów re 
hgijnych, zachowała jednak barwę uczucio­
wą, temperaturę religijnych doznań. Tern 
wytłumaczyć można to wprost fanatyczne 
zacietrzewienie, które obserwujemy nieraz 
na ulicy żydowskiej, konstatując równocze­
śnie, że na ulicy aryjskiej te same zjawiska 
dojrzewają w atmosferze znacznie większej 
tolerancji.

Wróćmy jednak do powieści aszb która 
odrazu już na pierwszych stronicach obej­
muje nas falą ciepła i miłości. A  gdy ją od­
kładamy —  a czynimy to z uczuciem żalu, 
że się rozstajemy z tym światem tak piasty 
cznie przedstawionym —  powiadamy sobie, 
że Asz potwierdził w  niej siebie samego, a 
nawet siebie prześcignął. Odnajdujemy w 
nowej książce Asza jego czarodziejski i fas­
cynujący romantyzm, który narzuca na twar. 
dą smutną i nieraz beznadziejną rzeczywis­
tość, czy minioną czy też dziesiejszą, barw­
ny płaszcz fantazji. To małe miasteczko ży­
dowskie robi na nas wrażenie, jak gdyby, 
wyszło z ram obrazu Chagalla, bo Chagalla 
nazwać można Aszem malarstwa żydowskie 
go. Oglądamy na ekranie naszej wyobraźni 
małe kręto uliczkj, zapominając o tern, że te 
uliczki są brudne i pełne błota, z niesłabną- 
cem zainteresowaniem towarzyszymy posta 
ciom żydowskim, biorąc najżywszy udział w  
ich radościach i smutkach, a w uszach nam 
gra przedziwnie smutna i boleśnie uśmiecha 
jąca się do nas piosenka żydowska. Wiemy, 
że nawet i wtenczas żyli w miasteczku bo­
gaci i biedni i że biedni bronili się jak mogli 
przed wyzyskiem i krzywda bogaczy. Wie o 
tem i Asz, i tej nędzy żydowskiej w małych 
miasteczkach wcale nie ukrywa, ale pozwa­
la nam ją oglądać przez woal mistycznej 
zgody z przeznaczeniem.

Jesteśmy zresztą, jak już powiedzieliśmy, 
w małem miasteczku żydowskiem w pierw­
szych dziesiątkach lat po wojnach napoleoń
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skich, kiedyto antagonizmy społeczne obra­
cały się w orbicie religji, kiedy to chasy- 
dyzm nosił jeszcze na czole stygmat olbrzy­
miej rewolucji duchowej. Wchodzimy więc 
w ten świat, prowadzeni pewną ręką mistrza 
który go kocha i zna gruntownie. Ludzie ży 
dowscy rozmawiali wtenczas bezpośrednio z 
Bogiem, jedni a to przeważnie arystokraci 
duchowi, borykali się z Bogiem, usiłując dro 
gą wyostrzonego i dialektycznego intelektu 
wydrzeć ostatnią tajemnicę bytu, a inni zno 
wu, do nich należy bohater powieści Asza, 
umieli się tylko modlić, umieli tylko zmu­
szać Boga miłością i uwielbieniem*. Z począ­
tku bohater nowej powieści Asza nie marzył 
nawet, że zostanie cadykiem, był bowiem 
człowiekiem prostym, nie obdarzonym przez 
Boga umysłem zbyt pojętnym, i wiedział, że 
nie potrafi wzbić się w owe wyższe regjony, 
deatępne tylko dla wybrańców losu. Później 
musiał nawet ciężko pracować fizycznie, bo 
matka, którą ujciec zostawił, by zostać świę 
tym mistykiem r_a dworze cadyka z Przyzby 
późniejszego cadyka z Kocka, ciężko zanie­
mogła, tak, że cały ciężar utrzymania rodzi 
ny spadł na młodego chłopca. —  Znał tylko 
psalmy i odmawiał je, gdy dusza pełna była 
radości lub pochylała się ku ziemi, przytło­
czona ciężarem smutku. A  tc psalmy stały 
się dla niego jedynym wiernym przy jacie­
lem, były jedyną kopalnią mądrości. Lud zaś 
ten prosty i szary człowiek z ulicy, uwierzył, 
że ten młody człowiek, który rozmawiał z 
Bogiem tylko wersetami z psalmów, musi 
się stać jego ustami, musi wziąć na siebie ro 
lę pośrednika między Bogiem a niedolą ży­
dowską. I młody ten człowiek ugiął się przed 
wolą ludu i wziął na swe barki misję zastę­
pcy szerokich mas ludowych przed Bogiem. 
W  ten sposób narodził &ię cadyk, którego 
do tej roli nie predestynowały pochodzenie 
ani wiedza głęboka, lecz poprostu najtkliw­
sze współczucie i serce gorące i wrażliwe na 
wszelką krzywdę ludzką. Nie miał pretensji 
do Boga, że sam był właściwie niebardzo 
szczęśliwy, że Bóg mu odebrał żonę ukocha­
ną i kazał mu resztę życia przepędzić w o- 
samotnieniu i nędzy. Raz był tylko zuchwa­
łym i chciał zmusić Boga do łaski, ale czynił 
to nie w poczuciu swej siły, nie jako dumny 
ambasador ludu, lecz, by uratować duszę 
biednego dziewczęcia żydowskiego, opętane­
go miłością do polskiego szlachcica.

Jest to tylko suchy schemat, który tu po­
daję, bo sześćset stron wypełnia autor koro­
wodem postaci drugoplanowych, które są so 
czyste i pełne życia, pasmem przedziwnych 
przygód, z których wyłaniają się przede- 
wszystkiem najgłębsze doznania duchowe 
osób występujących w powieści, a nawet —  
próbą przekrojów społecznych całego środo­
wiska. Błąkają się w tej powieści echa fał­
szywego proroka, którym był Sabataj Cwi, 
zawieramy znajomość z przedstawicielami 
haskali, wchodzimy nawet do towarzystwa 
polskiego —  bajeczną zwłaszcza jest scena, 
gdy magnat polski, który był oficerem napo 
leoóskim chce lud pozyskać dla nowego po­
wstania i w tym celu wzywa do siebie swe­
go Żyda-karczmarza. Wszystkie te jednak e- 
pizody i dygresje są tylko kanwą, na której 
pisarz w dojrzałej pełni swego talentu haftu 
je narodziny, stawanie się 1 śmierć cadyka 
ludowego.

Znajdą się napewno krytycy, którzy za­
rzucą nowej powieści Asza, że właściwie ni­
czego nowego nie przynoś., że zawiera tylko 
tesame motywy, które już znamy z poprze­
dniej jego twórczości. Nie można tego rodzą 
ju krytyce odmówić pewnej racji, ale woli­
my już autentycznego Asza niż snobistycz­
ną gonitwę za efektami, niż te ciągłe zmiany 
frontu, podyktowane względami na konjun- 
kturę. Ale przedewszystkiem ulegamy czaro 
wi dzieła zrodzonego z miłości i dopiero pod 
wrażeniem nowego dzieła Asza możemy się 
ustosunkować należycie do powieści J. J. 
Singęra, którą zrodziła tylko nienawiść...

M. KANFER.

W 75-Iecie Hei
Najpopularniejszy z żyjących dziś filozo­

fów, Henri Bergson, ukończył niedawno 
75-ty rok życia. Jubilat urodiu się w roku 
1895 w Paryżu, jako syn znanego muzyka, 
ucznia Chopina, Michaela Bergsona. W  roku 
1900 objął katedrę filozofji w College de 
France i pozostawał na tem stanowisku prze 
szło dwadzieścia lat. Za swą genjalną twór-' 
czość naukową został członkiem Akadnmji 
francuskiej, a w roku 1928 otrzymał nagro­
dę Nobla z działu literatury.

Spirytualistyczna filozof ja Bergsona pow­
stała jako reakcja przeciwko minimalistycz- 
nym i mechanistycznym prądom, rozpowsze. h 
nionym niezmiernie w drugiej połowie XIX. 
wieku. Poglądy swoje rozwinął Bergson w 
szeregu pism, z których najważniejsze są' 
„O bezpośrednich danych świadomości”, „Ma 
terja i pamięć’, „Rozwój twórczy”, „Wstęp 
do metafizyki” i „O energji duchowej”. W  
W  ciągu niewielu lat dokonały te dzieła głę­
bokiego przewrotu w umysłowości europej­
skiej, skierowały filozofję na nowe tory i 
przyczyniły się do odrodzenia, potępionej w 
poprzedniem stuleciu, spekulacji metafizyce 
nej.

Metafizykę swoją wybudował Bergson na 
krytyce poznania. Rozróżnia mianowicie dwie 
niezależne od siebie władze umysłu: rozum
i intencję. §ozvm jest zdolnością, sluza.cą 
człowiekowi nie do poznawalna świata, lecz 
do opanowania go. Dostosowany do celów 
czysto praktycznych nie poznaje bezstronnie 
rzeczywistości, lecz fałszuje ją, upraszcza i 
schematyzuje. Rzeczywistość daleka jest od 
schematu rozumowego, jest nieskończenie 
różnorodna, zmienna, żywa. Przenika ją nie­
ustanny pęd, twórczy i życionośny (elan vi- 
tal). Życie, nie mechanizm, jest osnową 
wszelkiej rzeczywistości, cechuje ją ustrój 
organiczny, a jej rozwój nie jest procesem 
mechanicznym, jak twierdzili ewolucjoniści 
typu Spencera, lecz rozwojem twórczym. —  
Stałe, proste składniki, z których rozum kon 
struuje swój obraz świata, są fikcjami. —. 
Rozbijając i atomizując żywą ciągłość sta­
wania sdę, stwarza sobie rozum szereg nie­
ruchomych, sztywnych schematów, w które 
wtłacza płynną rzeczywistość, ażeby ją w  
ten sposób niejako unieruchomić i łatwiej o- 
panować.

Błąd dotychczasowej filozofji polega, zda 
niem Bergsona, na tem, że wieizyła we wła­
dzę poznawczą rozumu, chociaż służyć on mu 
że tylko potrzebom praktycznym. Chcąc pra 
wdziwie poznawać, musi filozofja zmienić 
metodę i oprzeć się na intuicji, przez którą 
umysł wchodzi w bezpośredni kontakt z rze 
czywistością.

Swoiste cechy intuicji i jej odmienność od 
dyskursywnego poznania ilustruje Bergson 
dwoma przykładami: —  Największa ilość

Francuskie rudaica
Nakładem ruchliwego wydawnictwa Payot, 

(które poczesne miejsce wyznacza każdego ro*ku 
literaturze i kulturze żydowskiej), ukazała się 
ciekawa książka profesora socjologji na Uniwer­
sytecie Hebrajskim w Jerozolimie, Artura Rup- 
piina o  Żydach w świecie współczesnym („Les 
Juifs dans le monde moderne11). Po „HLstoire du 
peuiple d‘Israel“  lid. Montet‘a, profesora Uniwer­
sytetu genewskiego oraz publikacjach raczej pro 
gramowo- ideowych jak np. „L ‘Etał d‘Israel“ 
Kadmi- Cohena (1930) i „L e  Judaisme1 J. Weilla 
(1931), książka pirof. Ruppuua daje obraz praw­
dziwego położenia Żydów właśnie w  okresie, 
gdy po nowym, niedawno doznanym wstrząsie, 
problem żydowski staje się jak nigdy dotąd aktu­
alny, gdy szczere współczucie i uznanie dla nie­
doli narodu żydowskiego winno być poparte 
gruntowną znajomością zagadnienia żydowskie­
go.

W świetle tych zjawisk dzieło prof. Rnppima 
ma wartość dokumentu, opartego na dokładnych 
badaniach historji Żydów od rozproszenia po­
przez djasporę aż do czasów obecnych. Z głębo-

iryka Bergsona
zdjęć fotograficznych Paryża nie może nam 
dać ani w przybliżeniu tego wyobrażenia, —i 
które nam krótki pobyt w tem mieście odra 
zu daje. Podobnie, najdokładniejsze opisy 
czyjegoś charakteru nie zdołają nam zastą­
pić tego bezpośredniego odczucia, jakie daje 
krótkie, osobiste pożycie z daną osobą. Otóż 
fotograf je i opisy —  to poznanie rozumowe, 
pobyt w mieście i osobiste pożycie —  to po 
znanie intuicyjne.

W  intuicji widzi Bergson odpowiednik in­
stynktu zwierzęcego. Mrówki lub pszczoły 
np, wykonują cały szereg celowych czynno­
ść, ponieważ posiadają bezpośrednie odczu­
cie, co i jak czyt-ić należy. Jak instynkt zwie 
rzęcy jest wrodzonym zmysłem rzeczywisto­
ści, tak intuicja ludzka jest organem bezpo­
średniego odtwarzania sobie rzeczywistości. 
Rozum ze swemi nieruchomemi, sztywnemi 
pojęciami jest bezsilny wobec płynnej i ru­
chomej rzeczywistości. Intuicja wżywa się 
w ruch, jest giętką i gibką jak życie samo, 
dostarcza nam pojęć płynnych, przylegają­
cych niejako do rzeczywistości. Jedynie prze 
to intuicja może dać człowiekowi prawdziwy 
obraz życia i ułatwić poznanie absolutu.

Nauka Bergsona, chociaż niezawsze zgo­
dna z faktami doświadczania, wywarła sil­
ny wpływ na współczesną filozofję. Niektó­
re jego poglądy, szczególnie 'oytykę racjo­
nalizmu, przejął modernizm katolicki (Ed. le 
Roy i in.). Wiele zawdzięcza mu także prag­
matyzm amerykański (James), a nawet re­
wolucyjny syndykalizm (Sorel). Cała grupa 
przedwojennych poetów francuskich powita 
ła w filozofji Bergsona teoretyczne utwier­
dzenie swych artystycznych dążności.

Czytelnika żydowskiego zainteresować mo 
że pewna analogja pomiędzj mtuic kmizmem 
a światopoglądem chasydzkim. Chasydyzm 
był również częściowo reakcją przeciwko su 
chym i sztywnym formułkom rozumu, prze­
ciwko wiedzy książkowej i za najwyższe źró 
dło poznania uważał bezpośrednią intuicję, 
w formie ekstazy mistycznej, w której du­
sza jednoczy się z Bogiem i z WBzechświa- 
tgm. Analogja ta nie wyda się może dziwną, 
gdy weźmiemy pod uwagę, że Bergson jest 
potomkiem ortodoksyjnego Hyda warszaw­
skiego, Berka, fundatora wielkiej synagogi 
na Pradze, którego dom był z początkiem 
XIX w. ważnym ośrodkiem życia chasydzkie 
go. (Nazwisko Bergson powstało z pierwot­
nego Bereksohn —  syn Berka). I  jakkolwiek 
Henri Bergson daleki jest dziś od żydostwy. 
to jednak kto wie, czy właściwości rodowe 
nie były czynnikiem decydującym w powsta 
niu jego systemu, uważanego przez wielu za 
ewangelję nowoczesnej rfligji.

Warszawa,
S. RAPAPORT.

kiem znawstwem i  erudycją ujmuje prof. Ruppin 
stosunki obecne, których powaga nakazuje skie­
rować spojrzenie ku przyszłości. Przysi teść ży­
dowską widzi on w  Palestynie. Po dekłr.dnem 
zanalizowaniu dotychczasowych rezultatów i  osia 
gmiętych wysiłków dla stworzenia państwa na­
rodowego, wysiłków, w których postać dra Weix 
manna odegrała wielką rolę, autor z ufnością 
spogląda na dalszy roztiwit Palestyny.

a

Jesień jefet dia P&iyża okresem salonów 9 na­
gród literackich. Nagrody Akademji Fraz cikJŁijfti 
Gonoourlow 1 Femina skupiają zaintereKWania 
świata literackiego Francji i zagranicy O łegoro 
czną nagrodę Femina, przyznawaną w  z?s<v!zi® 
kobietom, ubiega się Irena N'6mirowska, któfJ 
swym Dawidem Golderem zdobyła, a dalszą twói * 
czością utrwaliła mocno zaszczytne miejsoł W 
literaturze francuskiej. G. BESTHRÓWISA*

Zadajcie wszędzie 
Nowego Dziennika
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NIEDZIELA, 9 GRUDNIA.

Kraków (304.3). Godz. 9 Audycja poranna, 9.55 
Program, 1C.05 Nabożeństwo, muzyka religijna z 
płyt, 11.57 Sygnał czasu, hejnał z wieży raarj., 
12.03 Z Warszawy: wiadonnki meteorologiczne, 
12.05 „10 minut o teatrze11, 12.15 Z Warszawy: po­
lanek muzyczny w wyk. ork. filł.arm. pod dyr. Ka­
zimierza Wiłkomirskiego i Feliks Sznajderraan 
(skrz.)- W  przerwie ok. godz. 13 odczyt p. Bohda­
na Pawłowicza p. t. „Przez lądy i morza” , 14 Mu­
zyka lekka z płyt, 15 Za Lwowa: pogadanka rol­
nicza p. t. Spożycie baraniny warunkiem powodze­
nia pracy hodowlanej11 inż. Adam Skoczylas, 15.15 
Piosenki z płyt w wyk. francuskiego duetu Pills 
et Tabet, 15.25 Pogadanka: „O flisakach, ich ży­
ciu, prawach i zwyczajach11, wygi. p. dr. Jan Szczu­
dło, 15.35 Piosenki w wyk. Hanki Ordonówny z 
płyt), 15.45 Odczyt: „Kwitnące konwalje w zimie11, 
wygi. dr. St. Ziolbrowski, as. U. J., 1(5 Z Warsza<- 
wy: „Panienka z okienka11 fragment z pow. Deo- 
i.ymy, 16.20 Z Warszawy; recial wiolonczelowy Zo. 
fji Adamskiej, przy fort. prof. Ludwik Uretein,
16.45 Z Warszawy; „Legenda o złotej kaczce11 (z 
cyklu „Warszawa11) —  opowiadania dla dzieci star­
szych, wygł. prof. Henryk Mościcki, 17 Z War­
szawy: motywy ludowe w muzyce. Wykonawcy* 
Stanisława Argasińska (pieśni), Lucyna Itobowska 
(fort.), Eugenja Umińska (skrz.) i prof. L. Ursteln 
(akomp.). —  Objaśnienia do audycji Michała Ja­
worskiego, 17.50 Z Warszawy: odczyt z eykhi 
„Książka i wiedza11 pt.t „Nowa historja sztuki w 
opracowaniu polskich uczonych11, wygł. p. Jadwi­
ga Puciata-Pawłowska, 18 Z W ' rszawy: Teatr W y­
obraźni nadaje groteskę Piotra Cami p. t-.: „Po­
wieść kryminalna11, 18.45 Z Warszawy: „Wycho- 
wańcy Apuchtina11 p. Piotr Choynowski: (odczyt 
z cyklu „Życie młcdz?ety“), 19 Z Warszawy: mu­
zyka lekka w wyk. ork. P. R. j o>l dyr Stanisła­
wa Nawrota i Marjan Orzechowski (wibrafon) 19.45 
Program na dzień następny, 19.50 Z Warszawy: fe- 
Ijeton aktualny, 20 Z Warszawy: koncert popular­
ny w wyk. uik. symf. P. R. pod dyr. Józefa Ozt- 
mińskiego i Roman Wraga (bas), 20.45 Z Warsza­
wy: dziennik wieczorny i „Jak pracujemy w  Pol­
sce11, 21 „Na wesołej fali lwowskiej11, 21.30 Wia­
domości snortowe ze Wszystkich stacyj polskioh'.
21.45 Z Warszawy: skrzynka pocztowo techniczna 
w opr. p. Wacława Frenkla, 22 Koncert reklamo­
wy, 22.15 Z Warszawy: obrazek słuchowiskowy na I

temat aktualny „Od pomnika do pomnika? pióra 
Wiecha, 22.30 Z Warszawy: „Warjacjej Goldberga11 
Bacha w wyk. Wandy Landowskiej na klawesynie 
(I. audycja —  płyty z objaśnię liami dr. Elsnerów- 
ny), 23 Z Warszawy: a) wiadomości meteorologicz­
ni/ dla komunikacji lotniczej i b) muzyka łanecz- 
na z rest. hotelu „Polonjajt

Warszawa (1345). Godz. 9 -15.25 p. Kraków, 
15.25 Przegląd rynków produktów rolnych, 15.35 
Płyty, 15.45 Porady weterynaryjne, 16— 23.30 p. 
Kraków.

Katowice (395.8). Godz. 9 —12.05 p. Kraków, 
12.05 „Co słychać na Śląsku11, 12.15— 14 p. Kra­
ków, 14 Koncert pop. w wyk. ork mandolinistów, 
15 p. Kraków, 15.25 Skrzynka pocztowa —  St. 
Steczkowski, 15.35 Płyty, 15.45 „Wędrówki po 
Śląsku: W  Pszczynie, stolicy Żabiego kraju11 —  
prof. JesionówskiiC 16— 21.45 p. Kraków, 21.45 
„Bery i bojki śląskie11 —  wygi Karlik z Kocyndra, 
22— 23.30 p. Kraków.

Lwów (377.4) Godz. 9— 14 p. Kraków, 14 Kon­
cert ork. mandolin., 15 p. Kraków, 15.35 Płyty, 
15.45 Skrzynka rolnicza w on* insp. Sozańskiego,

KRAK. SKA SPED. Z O. O.

, . T R A N S P O R T * ’
właściciele H. Zipper i L. Margulies.

UL. SZPITALNA 17, TELEFON 100-80. 

Regularne ładunki zbiorowe z Wiedn!i ,  Gdyni, do 
Krakowa, z Krakowa do

P A L E S T Y N Y
PRZEPROWADZKI WOZAMI MEBLOWEMI.

16— 19 p. Kraków, x9 Koncert religijny, 19.45—
23.30 p. Kraków.

Wiedeń (506.8). Godz. 11.50 Symfonja pośmiert­
na Schuberta, koncert wied. ork. filharm., dyr. 
Weingartner, 18.45 „Podróż po świecfę — obrazek 
muzyczny L. Jaritza, 20 Sztuka ludowa L. Anzer- 
grubera, 22 Muzyka dwufortepianowa, 24 Muzy­
ka cygańska z Budapesztu.

Medjolan (368.6). Godz. 20.45 Wieczór oper. 
Leningrad (1224). Godz. 18 Koncert lub opero,

20.30 Koncert symfoniczny.
Praga (470.2). Godz. 15 „Pncałunek11 —  opeia 

Smetany, 19.20 „Co robi Aneto?'1 —  operetka 
Weinberga, 22.30 Muzyka lekka.

Miodowy miesiąc

Księstwo Kantu spędzają miesiąc miodowy na zamku Ilimley- Hall.

03. N. BI*UK 5)

SALOMON I ASZMADAD
Z  oryginału hebrajskiego przełożył W ładysław Chrapusta

Mimo to nie powiedział jej wcale, kim jest, bo 
sobie myślał: Dlaczego mam być szaleńcmn w jej 
oczach?

Kiedy im dokuczał głód, wyszukał kryjówkę 
dla Naamy i zaprowadził ją do niej, a sam od­
szedł, by poszukać jedzenia Chodząc tu i tam, na­
potkał na ślady ludzkie na piasku. I ląc za niemi, 
przyszedł na brzeg morza. Tutaj zobaczył ryba­
ków, wyciągających sieci. Kuiml u nich rybę i po­
spieszył z nią. do Naamy. Potem poszedł nałamać 
chrustu, by rozpalić ogień, zaś Naama przyrządza­
ła rybę. Rozciąwszy ją, znalazła w  brzuchu pier­
ścień. Na pierścieniu był napis, którego n.e rozu­
miała. Zawołała Salomona i  rzekła:

—  Popatrz-no, cam znalazła!
Spojrzał-na pierścień i poznawszy go w tej chwi­

li, rzekł:
—  Toć to pierścień, na którym jest wyryte imię 

święte!
Zaledwie tylko wrócił pierścień do jego ręki, o- 

żywił go duch Pański nanowo. zabłysnął odcisk 
korony na jego głowie i twa rz mu zajaśniała, od­
zyskał nagle wzrost i majestat królewski i stanął 
przed Naamą smukły jak cyp.-ys.

Jeszcze nie ochłonęła Naama z o. zdumienia, kie­
dy Salomon upadł na kolana, wzniósł ręce do nie­
ba i zawołał:

—  Dzięki Ci, Parnio, żeś ulitował się nade mną!
Kiedy klęczał, rzuciła Naama wzrokiem na gło­

wę Salomona i zobaczyła na niej odcisk, podobny 
do nitki jedwabiu purpurowego, błyszczący doko­
ła jak wieniec wspaniały. Rzekła tedy zdumiona:

—  Co to?
Powstał Salomon, wyprostował się i rzeki:
—  Świadectwo Boże synów Dawidowych, no­

szących koronę królewską.
Teraz dopiero powiedział jej, kun jest i opowie­

dział jej wszystkie przygody i udręki w ciągu 
trzech lat, opowedział jej o pierścieniu i jego sile. 
A kończąc opowiadanie, rzekł:

—  Teraz, kiedy Pan zwrócił mi pierścień do rę­
ki —  znalk to, że wejrzał na mnie i przywróci mi 
dawną chwałę. Nie zwlekajmy tutaj dłużej, lecz 
powstańmy i póidźmy do Jerozolimy; Bóg będzie 
ze mną i wyrzucę mego wroga Aszmadaja. A  ty, 
Naamo, żeś poszła za mną na pustynię mimo mego 
ubóstwa i poniżenia, żywię BO? a skały pustyni 
mi świadkami, że zasiądziesz mi po prawicy na tro­
nie i pierwszą cię uczynię w królestwie. A  syn twój 
pierworodny, którego mi porodzisz, będzie dzie­
dzicem tronu i jemu pozostawią królowanie po- 
sobie.

Powstali oboje tego dnia 1 przybyli do Jerozo­
limy.

Salomon pozostawił Naamę w chacie pastuszej 
pod piiastem a nam poszedł do bram

10.
Siedział jeszcze Aszmadaj na stohcy królestwa, 

kóre zdobył i władał nad niem rzekomo jako król 
Salomon Ale pokryjomu dopuszczał się czynów 
ohydnych i niegodziwych. Odprawił wszystkich 
hetmanów Salomonowych i jago wierną służbę a 

| na ich miejsce ustanowił innych. Przeto obrzydł ca- 
I lemu dworowi, kfóry go znienawidził, a też i  on 

sann oddalał się od nich, osamotniał i zgorzkniał. 
Matka królewska Batszeba i żony królewskie zna­
ły 3 niegodziwości i płakały pokryjomu i dziwowa­
ły się jedna po drugiej, mówiąc: Co się stało kró­
lowi, że się tak bardzo odmienił? I lud jerozolim­
ski słyszał, -że zły duch panuje w domu królew­
skim i zasmucił się; zdawało się. że mu słońce zga­
sło w samo południe.

Aż pewnego razu przystąpił do bramy jakiś ulbe 
gi człowiek i obdarty, który zawołał, mówiąc:

—  Salomon jestem, królem byłem w Jerozoli­
mie!

Naabiegało się dokoła niego chłopaków z kijami 
i kaimdeuiam1, którzy go otoczyli i rzu iii się na 
niego jak na szaleńca.

Zaszumiało całe miasto; poszli i powiedzieli star­
szym. Starsi rzekli: Niech usłyszymy, co powiada, 
może w tem coś jest; niech go przywiodą straże, 
a niech go dobrze strzegą.

Poszły straże z polecenia starszych —  a starsi 
zawołali Benaję i zaczęli go badać, mćwiąe:

—  Czy cie wzywano do kvó'.a?

("Dokończenie nastąpi).
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Wysokiego Komisarza Palestyny

Londyn (ŻAT). Np. p'ilblicznem zebraniu sjoni- 
ityeznego związku kobiet w Lendy nie członek e- 
gzekutywy Agencji Żydowskiej, prof. Z. Brodetzki 
wyczerpująco omówił ostatnie oświadczenie W y­
sokiego Komisarza Palestyny, sir Artura Waucho- 
pe‘a, oraz doniosłość objęcia przez Żydów koncesji 
w Hule.

Wysoki Komisarz, zaznaczył prof. Brodetzki, po­
ruszył w swam oświadczeniu trzy najdonioślejsze 
zagadnienia palestyńskie: kwestje roli, imigracji i 
Jtady Ustawodawczej. Oświadczenie Wysokiego 
Komisarza ma dla ni.s ogromne znaczenie.

Tereny Hule 
stanowią obszar bagnisty, bardzo podobny do zie­
mi Emek Izrael, nim została ona przez Żydów u- 
drenowana. W  chwili obecnej tereny Hule są pra- 
ktrycznie nieużyteczne, z punktu jednak widzenia 
rolnego są one, być może, najlepsze w Palestynie. 
Od roku 1914 Hule było w posiadaniu syryjskich 
koncesjonarjuszy Wysoki Komisarz podkreślił, że 
w okresie tych 20 lat. nic na tym terenie nie uczy­
niono. W swoim czasie koncesja została udzieLna 
z określonemu warunkami, które pozostały jednak 
niespełnione. I  z tego też powodu rząd zdecydo­
wał się oddać Hule w ręce żydowskie. Fakt ten jest 
w dziejach Palestyny wydarzeniem nader donio­
słem. Warunki postawione przez rząd są dla Ara­
bów bardzo korzystne. Zobowiązaliśmy się wysu­
szyć cały obszar, z ktorego je lnu trzecia będzie 
oddana do użytku Arabów. Zgodziliśmy się na 
ten warunek, aby móc otrzymać pozostałe dwie 
trzecie. Wobec Komisji Mandatowej Wysoki Ko­
misarz oświadczył w swoim czasie, że roboty dre­
nażowe w Hule kosztować lędą około miljona 
f szt. Prawdopodobnie będzie to kosztowało nawet 
więcej, radosną jest jednak świadomość, że znacz­
na część koniecznycn funduszów już została zebra­
na. Koncesja na Hule stanowi jedno z najważ­
niejszych posunięć w rozwoju rolniczym Palesty­
ny, tembardziej obecnie, gdy tak trudno jest zdo­
być nowe grunta w Palestynie, a to w dużym sto­
pniu wskutek naszej* własnej niedorzecznej speku­
lacji gruntowej. Wytworzona sytuacja wymownie 
dowodzi, jak bardzo słuszne było nasze twierdze­
nie, że ograniczenia w  zakresie zakupu roli są nie­
bezpieczne i żts muszą być zniesione*;

Przechodząc do kwestji

Rady Ustawodawcze?,
prof. Brodetzki zaznaczył: Wręczyliśmy rządowi 
memorjał w tej sprawie, i sądzę, że miał on odpo­
wiedni skutek. Jesteśmy przeciwni idei Rady Usta­
wodawczej najsamprzód dlatego, gdyż Arabowie 
zamierzają wyzyskać to ciało celem uniemożliwie­
nia naszej' pracy przez wstrzymanie imigracji ży­
dowskiej i zakupów roli przez Żydćw w Palesty­
nie. Arabowie dążą do unieważnienia Deklaracji 
Balfoura. Na to zgodzić się nie możemy. Powtóre, 
powinno być jasne, że pozycja Żydów w Palesty­
nie ma być inna, niż w każdym innym kraju. Jeśli 
w Palestynie powołana będzie do życia Rada 
Ustawodawcza o żydowskiej mniejszości, będzie to 
wlaściwin wyrazem nowego golusu w Palestynie. 
Na to Dozwolić nic możemy. Wysoki Komisarz o- 
świadozył, że zamierza przeczesać celem przeko­
nania się, jak funkcjonują samorządy. Zrozumiał 
on, że nie mnożę w tym zakresie robić dalszych po­
sunięć. Jeśli się modyfikuje konstytucję kraju, to 
wszak przez to samo wprowadza się fundamen­
talne zmiany. Cba wysunięte w naszym memorjale 
argumenty pozostają bez odpowiedzi. Sadze, że 
nie można na nie odpowiedzieć, jak długo nie o- 
siągnięte zostało porozumienie między Żydami a 
Arabami. Zadaje się pytanie, czy takie porozu­
mienie jest wogóle osiągalne. Myśmy tyle już w 
ten kraj włożyli iż sądzę, że porozumienie jest mo­
żliwe. Gdy dojdzie do porozumienia, będzie też mo­
żliwą Rada Ustawodawcza. Do tego czasu byłoby 
takie ciało przedwczesne i szkodliwe.

W  dalszym ciągu swych wywodów prof. Bro- 
delzki omówił też obszernie kwestię imigracji i za­
kupów roli, które zostały poruszone w oświadcze­
niu Wysokiego Komisarza. Zawsze twierdziliśmy,

sprawdziły. Przed laty imigrowaly do Palestyny 
tylko wyjątkowe jednostki o eh dl licowym duchu. 
Dziś Palestyna „odkryta" została przez Żydów na 
całym świecie. Import kapitałów nieustannie postę­
puje naprzód. Co miesiąc przybywa do Palestyny 
miljon f. szt. Nie znaczy to, że do Palestyny imi- 
grują bogaci Żydzi, znaczy to jednak, ze co mie­
siąc przybywa do Palestyny tysiąc Żydów, z któ­
rych każdy posiada conajmniej 1000 f. szt. Warto 
podkreślić, że Wysoki Komisarz uważał za ko­
nieczne podkreślić fakt braku rąk roboczych w 
Palestynie. Stoimy na stanowisku, że praca powin­
na być żydowską; Nie znaczy to jednak, byśmy

stosowali bojkot pracy arabskiej; Przedsiębiorstwa 
są zakładane przez Żydów i tak samo, jak robotni­
kowi angielskiemu wolno się spodziewać, że bę­
dzie on zaangażowany przez angielskiego przedsię­
biorcę, robotnik żydowski ma prawo oczekiwać, że 
przedsiębiorca żydowski będzie zatrudniał rubot- 
ników-Żydów.

Prof. Brodetzki polemizuje z oceną rządu w za­
kresie zdolności absorbcyjnej kraju i porusza przy 
tej sposobności problem t. zw. nielegalnej imigra­
cji żydowskiej. Leży w naszym interesie, oświad­
czył prof. Brodetzki, aby w Palestynie panowało 
■prawo. Temniemmej jednak kwestję imigracji ży­
dowskiej rozważać należy z punkru .widzenia ca­
łokształtu problemu żydowskiego, niedoli żydow­
skiej i bezdomności żydowskiej. Zaznacza się pe­
wna poprawa. Lecz potrzeby nasze jako narodu są 
tak wielkie, że jesteśmy niezadowoleni, jak. długo 
jest jeszcze w Palestynie miejsce dla jednego Ży­
da, a Żyd ten nie jest wpuszczany..

d e  Palestyny
Londyn, 8. 12. (ŻAT). Na posiedzeniu Izby Gmin 

pułk. Wedgewood zainterpelowa! ministra kolonij, 
czy nie posiada on danych o liczbie Żydów, depor­
towanych z Palestyny w okresie loku bieżącego. 
W odpowiedzi sir Cunlif Lister stwierdził, że od 1 
stycznia do 20 listopada b. r. deportowanych zo- 
siało z Palestyny 627 Żydów, w tem 243, których 
odrazu na granicy zatrzymano i nie upuszczono 
do kraju. Pułk. Wedgewood zupy i.ił następnie, 
czy niema danych szacunkowych, jakie koszta po­
ciągnęła za sobą służba związana, z niew-puszcza- 
niem do Palestyny nielegalnych emigranów i trzy­
maniem ich w więzieniach. W  odpowiedzi minister 
zaznaczył, że uzyskanie odpjwiednich danych w 
tej sprawne jest niemożliwe. Jasnem jest —  do­
dał —  że rzeczą istotną jest, aby osoby przybywa­
jące do Palestyny na podsawie oceny zdolności 
a.bsorbcyjnej kraju przybywały w drodze legalne j.

Kapitan Mac Donald (konserwatysta) , pragnie, 
wiedzieć, czy minister podejmie środki przeciwko 
nielegalnej imigracji: Pułk: Wedgtwood zapytuje, 
czy minister nie byłby w stanie pudać liczby Ara­
bów, których deportowano z Palestyny. Minister 
zaznaczył w odpowiedzi, że wśród deportowanych 
z Palestyny znaleźli się nietylkn żydzi i mógłby 
otrzymać odpowiednie dane od rządu palestyńskie­
go. Co się tyczy pytania Mae Donalda, minister 
sądzi, że opiera się ono na nieporozumieniu. Za le­
galną uważa emigrację. osób przybywają yeh do 
Palestyny na podstawie otrzymanych od Agencji 
Żydowskiej certyfikatów zgodnie z przydziałem,

ustanowionym między Wysokim Komisarzem a A- 
geneją Żydowską. Jest ogromn o ważne — zakoń­
czył minister —  aby liczba dopuszczanych ^m i­
grantów była przestrzegana, jak to się, 
jeżeli istnieje nielegalna emigracja.

musi,

10.000 Żydów wyemigruje 
do Syrji

„Ha jut” donosi: Pogłoski, że wkrótce zai­
stnieje możliwość emigracji Żydów do Syrji 
sprawdzają się. Juz dziś donosi się oficjal­
nie, że do Syrji będą mogii emigrować prze­
mysłowcy, specjaliści techniczni i rzemieślni 
cy. Otwierają się również możliwości emigra 
cyjne dla pewnej liczby rolników żydow­
skich, dla których trzeba będzie jednakowoż 
'Stworzyć w Syrji specjalną organizację. Ak­
cja w sprawie dopuszczenia enugracji pew­
nej liczby żydów do Syrji rozpoczęła się 
przed 18 miesiącami, a zainicjował ją sena­
tor jWtini Godart. Akcja napotkała spocząt- 
ku na duże trudności, albowiem Wysok. Ko­
misarz Syrji De Martel odmówił w kwietniu 
br. zgody na plan osiedlenia Żydów w Syrji. 
W  sierpniu zmienił De Martel swoją decyzję 
i wyraził zgodę na emigrację 10 tysięcy Ży­
dów do Syrji. Dziś jest sprawa emigracji ży­
dowskiej do Syrji zadecydowana.

Moskwa 8. 12. PAT. W  wywiadzie z gęuew&kim 
korespondentem Tassa komisarz Litwinow, mó­
wiąc o  porozumieniu francusko—sowieckiem w 
sprawie paktu wschodniego, oświadczył między 
innemi, że porozumienie powyższe nie wyklucza 
innych układów między ZSRR a Francją obecnie, 
lub w wypadku niezrealizowania paktu wschód* 
niego. Porozumienie to nie zawiera żadnych ogra­
niczeń co do dwustronnego układu międizy ZSRR 
a Francją, przyczem znaczenie jego niewykracza po 
za okres rokowań o pakt wschooni. Litwinow pod 
kreślił, że jakiekolwiek układy francusko— sowie­
ckie mogą mieć na celu jedynie wzmocnienie bez­
pieczeństwa własnego i ogólnego pokoju i nie bę­
dą skierowane przeciwko interesom któregokol­
wiek kraju, jeżeli z interesów tych wyłączyć agre­
sję.

Komisarz Litwinow zaznaczył dalej z naci­
skiem, ie  ZSRR nigdy nie przestanie dążyć do 
wszechstronny ah iaknąflep' zych stosunków z Niem 
cami“ .

Fer n zanieookoiony
Berlin, 8. 12. P A T . U rzędow a „D iplom a- 

zaznaczył mówca, że bez imigracji żydowskiej Pa- tisch-politische Korrespondei^r’ uważa w y  
lostyna pozostanie zaniedbanym krajem. Jeszcze stąpienie L itw inow a  w  spraw ie Saary na Ra
w roku 1929 Doinformowaliśmy Wysokiego Komi­
sarza, że spodziewać się należv wielkiej żydowskiej 
fali imigracyjnej do Palestyny, która jest jedyną 
ostoją Żydów. Nasze przewidywania całkowicie się

Ra
dzie Ligi Narodów, jak również komunikat 
Hayasa, dotyczący porozumienia francusko- 
sowieckiego, za charakterystyczne momenty 
ingerencji ZSRR w sprawie polityki zocho-

dnio-auropejskiej. Poparcie Sowietów dla 
tezy francuskiej na Radzie Ligi Narodów 
nie ogranicza się do kwestji plebiscytu saar- 
skiego, ale również pewnem jest, że Sowie­
ty oczekują kompensat od Francji. Pierw­
szym dowodem tego jest, według korespon­
dencji, spełnienie przez ministra Lavala ży­
czenia Sowietów, aby pakt wschodni stał 
się ośrodkiem polityki francuskiej, a Fran­
cja do chwili jego zrealizowania zaniechała 
wszelkich nowych rokowań i umów z trzecie 
mi państwami. Ścisła współpraca francusko- 
sowiecka stwarza w polityce europejskiej 
—  podkreśla korespondencja, jak równieł 
na terenie Rady Ligi Narodów, nową sytua­
cję, wyrażającą się w dążeniu obu tycll 
państw do objęcia kierownictwa Ligi Naio- 
dów.

Moskwa, 8. 12. PAT. O wylądowaniu balonu ,To 
ruń“ w okulicy Rostowa nad Donem komunikują 
następujące szczegóły: Balon wylądował 6 b. iu. 
o godz. 8‘45 czasu warszawskiego ma terytorjum 
kołchozu rolnego imienia Thaelmana, w gminie 
Kalinin, rejonu Usl-łubińskiego. Lądowanie było 
podobno przymusowe. Lounky wyszli bez szwau 
ku, natomiast balon jest uszkodzony. Zarząd koł­
chozu i naczelnik wydziału politycznego udzielił! 
lotnikom niezbędnej pomocy. Dnia 9 b. m. lotnicy 
wyjeżdżają, przez Moskwę do .Warszawj .
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Jugosłowiański akt o sk a rM aMimochodem

W spółczujem y 
z  n. HrabyKiem...

P. Klaudjusz Hrabyk jest osobistością 
znaną na gruncie krakowskim. Pamiętamy 
tu zwłaszcza w Krakowie jego lata akade­
mickie. Był przywódcą najbardziej agresyw 
nei w stosunku do Żydów grupy młodzieży 
endeckiej. Potem st-ii się dziennikarzem i 
ział nienawiścią na łamach nieboszczyka 
„Gar/a” krakowskego. Wreszcie zbrzydł 
mu teren krakowski- wobec czego p. Hrabyk 
przeniósł się do Lwowa gdzie wstąpił do re­
dakcji endeckiego „Kurjera Lwowskiego”. 
Tylko przygodnie bawił w Krakowie, kiedy 
m. in. „Kurjer Lwowski” próbował zrobić 
ofensywę na Kraków, przypuszczając, że 
bez endeckiego pisma gród podwawelski nie 
obejdzie się.

Ale i w ..Kurjerze Lwowskim” p. Hrabyk 
miejsca nie zagrzał. Nagle dojrzała w nim 
decyzja opuszczenia redakcji i wogóle szere­
gów stronnictwa narodowego. Stanął na cze­
le frondy „młodych”, założył własne pismo 
—  „Akcje Narodową” i zaczął całkiem wy­
raźnie umizgać się do sanacji.

Wywołał tem, rzecz jasna, silne rozgory­
czenie w kołach prawowiernych endeków. 
Stał się przedmiotem nagonki, a nawet ofia­
rą „narodowego” szantazu Jacyś dwaj pa­
nowie, wybitni działacze stronnictwa naro­
dowego we Lwowie zgłosili się w tych 
dniach do jednego ze współredaktorów „Ak­
cji Narodowej”, oświadczając, że mają ja­
koby dokumenty „kompromitujące” p. Hra- 
byka. Zgodzili się wspaniałomyślnie doku­
mentów tych nie ogłaszać, jeżeli p. Hrabyk 
ustąpi z redakcji „Akcji Narodowej” i zobo­
wiąże się nie angażować się czynnie w życiu 
politycznem. Była to zwyczajna próba szan­
tażu i w sprawie tej toczy się we Lwowie 
śledztwo, które otoczone jest ścisłą tajem­
nicą.

Ale dawni przyjaciele polityczni p. Hra- 
byka, obecni zaś jego wrogowie na śmierć i 
życie, nie spoczywają. Kiedyś tu przed kil­
ku dniami szedł p. Hrabyk ulicami Lwowa 
w towarzystwie jakiejś pani, gdy przystąpi­
ło do niego jakichś dwóch młodych ludzi, 
którzy go pobili. Nie bez satysfakcji donosi 
o tem „Kurjer Lwowski’, gdzie niedawno je­
szcze p. Hrabyk pracował. „Zachodzi podej­
rzenie” —  donosi korespondent lwowski „Ga 
zety Polskiej” —  „że napad był aktem zem­
sty za doniesienie dra Hrabyka przeciw 
dwom przywódcom endeckim, Macielińskie- 
mu i Blumowi (sic!) o usiłowany szantaż”.

Wiadomość o czynnem z lueważeniu p. 
Hrabyka zaopatrzyła „Gazeta Polska” na­
główkiem: „Metody endecji: po szantażu —  
napad”. Tytuł, naszem zdaniem, bardzo wła­
ściwy. Metody endeckiej walki politycznej 
miał p. Hrabyk sposobność przez szereg lat 
studjować —  niejako „od wnętrza”. Gdy 
otworzyiy mu się oczy i ze wstrętem nieu­
krywanym odwrócił się od dawnych przyja­
ciół, stał się ofiarą tej metody, którą sam 
niegdyś cicho i głośno wyznawał. Argument 
pięści nie był p. Hrabykowi obcy. Teraz do­
świadczył go na własnej skórze. (d. 1.)

KRONIKA TELEGRAFICZNA.

Wiedeń. 7. 12. PAT. Wykryto tu centralę naro­
dowych socjalistów, która w rzeczywistości była 
szeroko rozgałęzioną organizacją szpiegowską, 
dostarczającą Niemcom tajnych dokumentów 
austrjackich. Aresztowano szefa centrali Nieder- 
dorfera oraz wiele innych osób z kół narodowo- 
6oojaIistyoznych.

Bukareszt. 7. 12. PAT. Związek adwokatów Bu­
karesztu ogłosił strajk na znak protestu przeciwko 
podniesieniu, opłat stemplowych. Skutkiem strajku 
sądy musiały częściowo zawiesić swą działalność. 
Podczas niektórych rozpraw doszło do incydentów, 
które wymagały interwencji policji.

Genewa. 7. I ł  (K) Rada Ligi Narodów ze­
brała się dziś popołudniu pod przewodnictwem de­
legata Portugalji Vasconcelossa dla rozpatrzenia 
skargi jugosłowiańskiej. Delegat Jugosławji min. 
Jewticz oświadczył, że jeżeli rząd jugosłowiański 
widział się zmuszonym sformułować bezpośrednie 
oskarżenie przeciw władzom węgierskim, zamiast 
wysunąć w sposób ogólny sprawę międzynarodowe­
go zwalczania teroryzmu, to uczynił to dlatego, że 
akcja terorystyczna przeciw Jugosławji miała for­
mę bardzo konkretną. Była ona wyrazem spisku, 
zorganizowanego i podsycanego na Węgrzech prze­
ciw integralności i bezpieczeństwu państwa jugo­
słowiańskiego.

Minister Jewticz ujął w 9-ciu punktach zarzuty, 
jakie Jugosławja stawia władzom węgierskim:

1) w ciągu 6-ciu ostatnich lat dokonano na terj 
torjum Jugosławji 20 zamachów terorys ycznych,

2) wszystkie te zamachy były wykonane w po­
bliżu granicy węgierskiej,

3) stwierdzono, że wszystkie zamachy dokonane 
były przez terorystów, przybyłych z Węgier i zapo- 
mocą broni i materjałów wybuchowych, przywiezio­
nych potajemnie z Węgier,

4) z zeznań prawie wszystkich aresztowanych wy­
nika, że przeszii oni metodyczne wyszkolenie w spe 
cjalnych obozach na Węgrzech,

5) śledztwo policji zagranicznej wykazało, że na 
tery torjum Węgier wyznaczono trzech zbrodniarzy 
dla uczestniczenia w zamachu na króla. Aleksandra. 
Opuścili oni swobodnie Węgry, zaopatrzeni w 
paszporty węgierskie,

6) rząd węgierski przyznał w kilku notach: a) że 
na jego terytorjum przebywali teroryści, b) że duża 
liczba terorystów przebywała w Janka Puszta, c) że 
pewne władze węgierskie zostały „wprowadzone w 
błąd" przez terorystów, d) że dwaj spólnicy zbrodni 
marsylskiej przebywali na Węgrzech aż do dnia po­
przedzającego zamach, a trzeci „znikł" z Węgier w 
chwili, gdy rząd jugosłowiański zażądai jego ekstra­
dycji,

7) podróże terorystów zagranicę odbywały się za 
paszportami węgiersK emi,

8) organizacja terorystyczna na terytorjum Wę- 
g'er rozporządzała znaczremi środkami pieniężnemi, 
które nie mogły pochodzić ze źródeł prywatnych i

Białogród. 7. 12. PAT. Oficjalna agencja jugo­
słowiańska komunikuje: Niektóre dzienniki zagra 
niczine podały wiadomość, jakoby wojska jugo­
słowiańskie skoncentrowane zostały na granicy 
węgierskiej i pewne oddziały przekroczyły grani­
cę. Wojska jugosłowiańskie nietylko nie przeszły 
grani.y, ani nie zostały zmobilizowane, lecz prze­
ciwnie garnizony, położone wzdłuż granicy, nie 
zo6taly wzmocnione ani o jednego żołnierza, a na­
wet zmniejszone do połowy swego etanu liozneb- 
nego w związku z urlopami, udziełonemi na świę­
ta Bożego Narodzenia.

• • •
Londyn. 7. 12. PAT. Agencja Reutera donosi z

Londyn, 7. 12. (L ) Wliiocziorny londyński
„Star" podaje w sensacyjnej formie wiadomość 
o nowym plamę pokojowym Mussolinego, p,zt- 
widującym ogólny pakt nieagresji dla całej Lu- 
ropy, który miałby zastąpić niepopularne „Lo- 
carno wschodnie". Dzienrlk podkreśla, że świat 
(dyplomatyczny jest bardzo zainteresowany tyra 
planem. Zwrot ten jest temna;dzie; znamienny, 
gdyż zaczyna przeważać opinja, iż francuski plan 
wschodniego Locarna spełznie na mczem.

Plan Muss/iiinego przewiduje jakoby: 1) pow­
szechny europejski wzajemny pakt nieagresj, 2)

Londyn. 7. 12. PAT. Jest mało prawdopodobne, 
jak twierdzi agencja Reutera, by król Sjamu zgo­
dził się przyjąć osobistości, wydelegowane specjal­
nie przez rząd sjamski do Londynu w celu przeko­
nania króla o konieczności porzucenia zamiaru abdy­
kacji. Król rzekomo nife zmień1! dotychczas swych 
poglądów w tej sprawie.

ilością broni którą trudno było zdobyć w handlu 
bez pomocy władz,

9) po zbrodni Huai. ylskłeJ ładze węgierskie od.
mówiły współpracy w poszukiwaniach, zmierzają­
cych do wyjaśnienia źródeł i rozgałęzień Bp' ku, a 
w szczególności do stwierdzenia pobytu zorojniaizy 
na Węgrzech.

Kończąc min. Jewticz oświadczył, iż rząd jego, 
przedstawiając swą skargę, nie miał na względz e 
żadnych celów politycznych, wytoczył jedynie przed 
Radą Proces sądowy. Cały naród jugosłowiański 
tt. raca swe spojrzeń a ku Lidze Narodów w przeko­
naniu, że Rada potrafi wydać sprawiedliwy wyrok 
i spełni swój obowiązek, czyniąc wszystko dla za­
bezpieczenia pokoju.

Następnie min. Benesz w imienin Czech* >s owacji i 
min. Titulescu w imieniu Rumunji przyłączyli się do 
wywodów min. Jewticza, zastrzegając sobie prawo 
zabrania głosu w dalszej dyskusji.

Odpowiedź węgierska
Skolei zabrał głos delegat Węgier Eckhardt.
Wygłosi! on godzinne przemówienie w którem 

omówił nieludzkie wydal aur e obywateli węgier­
skich z Jugosławji. Zapowii&ddijiąc na jutro me­
morandum w odpowiedzi na skargę Jugosłavj:, 
Eckhardt stw;erdza, że żaden punkt oskarżania 
nic wytrzymuje krytyki Król Aleksander został 
skazany na śmierć przez uchwałę org. emigi au­
tów chorwackich, powziętą poza terytorjum Wę­
gier. Zamach marsylski jest symptomem rewolu 
cyji.ego rozgoryczenia, zrodzonego prazz usVó] 
jugosłowiański. Istotnych jiego przyczyn należy 
szukać w sytuacji wewnętrznej Jugosławji. Wę­
gry często oświadczały, że ich aspiracje rew - 
zgoniistycztne nie obejmują terytorjów chorwac­
kich, a rewizjoniizm i erotyzm stanowią dwie 
idee wyraźnie sprzeczne. Wkońcu odrzucając o- 
skarżenia rządów Małej Eitenty określi je Eck­
hardt jako atak na moralną nieskazitelność Wę­
gier i jako manewr pc lityczny.
Dalej przemawiali: turecki minester spraw aagr

śTewfik Ruszd Bej imieniem państw Fnten*y 
bałkańskiej, delegat Rumuni Titulescu i przed­
stawiciel Czechosłowacji Benesz, popierając skar 
gę Jugosławii. Po tych przemówieniach posledze 
nie Rady odroczono do jutr* popołudniu.

Szegedu, że według źródeł węgierskich, jugosło­
wiańskie straże graniczne przechodzą na terytJ- 
rjum węgierskie i chcą w ten spoeob sprowoko­
wać incydenty. Specjalny korespondent „Daily 
Telegraphu" depeszuje z Szegedu, że nieregular­
ne oddziały jugosłowiańskie przeszły już granicę 
węgierską tej nocy w okolicy Roeezeg, ale te li­
da! o im się tylko wkroczyć na terytorium wę­
gierskie na niewielką odległość. Oficjalne koła 
węgierskie wpływają na ludność, aby zachowywa­
ła 6ię spokojnie i nie podejmowała kontrataków. 

*  *  *

Szeged. 7. 12. PAT. Odbyły się tu liczne de­
monstracje akademickie pizeciw Jugosławji.

plan konsultacji politycznej między wszysLk:en i 
państwami, 3) zorganizowanie seoi bilateralrycn 
umów koncyljacyjnych, 4) protokół dotyczący 
kooperacji ekonomicznej Europy 

O ile projekt paktu wschodniego zawiedzie, mc 
go „Star" oczekuje, wówczas Muss;Iini przedsta 
wi swój plan w przekonaniu, że plan ten będzie 
odpowiadał w równym stopniu Francji^ Rosji, 
Niemcom i Polsce. Włoscy doradcy Mussolin:ego 
zapewniająca, że W Brytanja i Ameryka rów­
nież plan taki zaaprobują, albowiem do pewnego 
stopnia będzie to rozszerzenie pastu KeDoga

Asuncon. 7. 1? PAT. Ministerstwo wojny ogł> 
siło następujący komunikat: Wojska paragwaj­
skie zajęły fort Coumrenda na prawym brzegu 
rzeki Pilcomay w pobliżu grar xy argf ntŷ oko- 
boliwijskiej. Cofające 6ię wojska botwi^Aie t>od- 
paiiły składy mat© ;ałó- r.

Jugosławja dementuje pogłoski
o  koncentracji wojsk przeciw Węgrom

^ ^ — H

Zamiast paktu wschodu ego

Nowi r plan pokojow y Mussoliniego
I t elegram własny „Nowego Dziennika":



„NO W Y DZIENNIK"
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RYNEK 10
poleca w wicikim wyborze:

Dywany 
Chodniki

Firanki
Kapy

Narzuty
Linoleum  

Ceraty
Płaszcze gumowe 

Ceny znacznie zniżone!

Kronika krakowska
DYŻURY LEKARZY I APTEK

Dziś mają dyżur dzienny lekarze: dir. Błasberg 
Maksymilian, Starowiślna 18, tel. 104-57, dr. Lein 
kram Marja, Felicjanek 1, tel 128-53, dr. Droho- 
cki Zenon, Dunajewskiego 3, tel. 183-80, dr. Sta- 
nowski Józef, Łobzowska 45, tel. 174- 42; dyżur 
w  nocy: dr. Abend Józef, Rynek podg. U , tel. 
126-37, dir. Marcinkowski Wiodiz., Podwale 1, tel. 
123-60, dr. Żabiński Robert, Syrokomli 3, tel. 
182-68

Dziś mają dyżur nocny apteki: ul. Grodzka 22, 
Plac Matejki 3, ul. Wybickiego 1, Rakowicka 12, 
Dietla 36 i Plac Zgody 18.

UROCZYSTY WIECZÓR CHANUKOWY
Dziś v o godiz. 7.15 w stow. —Bnej Sjon‘‘

Dietla 107, uroczysty Wieczór Chanukowy, po­
łączony z programem muzykalno-wokalnym.

Przemówienie okolicznościowe wygłosi p. prof 
N Mifeiew. — Goście mile widziani.

WYSTAWA OBRAZÓW I METALOPLA­
STYKI

p-  -

Zrzeszenia Żyd. Art. Malarzy w Żyć. Domu 
Akad. przy ul. Przemyskiej 1. 3. cieszy się jak
zwykło dużem powodzeniem i  ściąga liczne rze­
sze publiczności oraz wycieczki irJodzeży. W  
wystawie biorą udział: Birnbaum M, Landauów- 
na H., Lewkowicz L ,  Mtiller S., Nadel R., Pfef- 
ferberg J., Regenbogen E., Roizenb-,um M., Scbi- 
nagel E-, Soldinger A., Strassberg N , Wein- 
grunówna A., Wistireichowa-Nebenzahl G. Wysta 
wa otwarta codz. od godz. 11— 3. Wstęp wraz 
z katalogiem 50 gr.

Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI
Posiedzenie Wydz. Filologicznego odbędzie sńe 

w poniedziałek 10 bm. o  gdoz. 6-iej. Porządek 
dzienny: I. Posiedzenie naukowe, 1) Cz2. J Ku- 
ryłowicz: w  sprawcie genezy rodzaju gramatycz­
nego, 2) Gzł. Gustaw Przychocki przedstawi pra 
cę di a Władysława Sirzeleci ego p t: „De Gar- 
mine Belłi Punici Naevigno.

URUCHOMIENIE HERBACIARNI ŻYD. 
KOMITETU POMOCY DLA BEZRO­
BOTNYCH

Z dniem jutrzejszym Żyd. Komitet Pomocy 
dila Bezrobotnych uruchamia herbaciarnię w  sa­
li „Ezra”  przy ul. Krakowskiej 41, w  której co­
dziennie z wyjątkiem piątków i  sobA' będą wy­
dawane bezpłatne posiłki w  godzinach popołu­
dniowych od 2-g:eij do 4-tej —  dla bezrobotnych 
Żydów Odpowiednie legitymacje na te posiłki 
wydawane będą na miejscu.

J5-LECEE BRATNIEJ POMOCY 
STUDENTÓW U. J.

W  dniiu jutrzejszym Bratnia Pomoc Studentów 
IJniwersyttei u J agiełlońskieigo w  Krakowie, ob­
chodzić będzie jubileusz 75-lecia swego istnienia 
Z tej okazji odbędzie się jutro o  godz. 12 w  poł. 
!W auli U. J. uroczysta akademja. Na akademji 
przemawr_ć będą m. in.: wojewoda dr. Kwa­
śniewski, naczelnik wydljiału M. W  R. i O. P. 
'Aleksander Kawałkowski, prezydent dr. Kaplie- 
ki i rektor U. J, dr Maziarski.

RUCH LUDNOŚCI W PAŹDZIERNIKU 
1934 R.

W  ciągu miesiąca października br. zawarto 
w Krakowie małżeństw 217 (155), w  ten chrze­
ścijańskich 172 (132). Urodziło się żywo dzieci 
231 (221), nieślubnych 37 (38), w  czem z mał­
żeństw żydowskich rytualnych 10 (16). Wsró-I

Uroczystości z  okazji 30-lecfa pracy 
naukowej p. Prezydenta Rzeczypospolitej

Warwu .r*, 7. 12. PAT. W  dniu obchodu 3J-le- 
cia pracy naukowej pana Pren  dienta Rzeczypo­
spolitej, prof. Ignacego Mościckiego, odbyła się 
dziś rano o godz. 11-tej uroczystość odsłonięcia 
popiersia pana Prezydenta na dziedzińcu nowych 
gmachów technologii chemicznej i elektrotechni­
ki przy ul. Topolowej.

Odsłon ęcia i opiersia dokonał p. minister W. 
R. ' O. P  Wacław Jędrzejewicz w  obecności p. 
premjera Leona Kozłowskiego, członków rządu, 
prezydenta m. st. Warszawy Starzyńskiego, przed 
stawicieli władz państwowych i wojskowych, 
rektorów wyższych uczelni, przedstawicieli świa 
t& naukowego,

Po odsłonięciu popiersia odbyła się uroczy­
stość otwarcia i poświęcenia nowych gmach.,w 
technolugji chemicznej i elektrotechniki, wybudo 
wanych przez towarzystwo -.Studjum technologi 
czne dla polilech. warszawskiej ‘.

Uroczystość tę zaszczycił swą obecnością pan 
Prezydent Rzeczypospolitej, który dokonał ob-ar 
cia gmachu. Następnie gmachy poświęcił ks. bi­
skup Szlagowski.

W  czasie uroczystości otwarcia wygłosił prze­
mówienie rektor politechnki warszawskiej, nrof. 
Warchałowski, poczem prof. Iwanowski "^zoeiił 
obszernych wyjaśnień, dotyczących rozplanowa­
nia poszczególnych działów naukowych w  no­
wych gmachach 

Następnie pan Prezydent w  towarzystwie p. 
premjera i członków —--du zwiedził nowe - ’ a- 
cówkii naukowe, oprowadzany przez rektora War 
chałowskiego i profesorów politechniki.

Przyjcie na cześć Prezydenta 
Rzplitej w Belwederze

Warszawa. 7. 12. PAT. W dniu dziurjszym odbyło 
się w Belwederze popołudniowe przyjęcie na cześć 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, jako w dniu jii- 
bileuszn Jego pracy naukowej. Marszałek Polski 
Józef Piłsudski, jako honorowy przewodniczący ko­
mitetu uczczenia pracy naukowej Pana Prezyden­

ta R. P. podejmował wraz ze swą małżonki dostoj­
nego jubilata, Jego małżonkę I najbliższą rodzinę. 
Ponadto w przyjęciu wzięli udział przedstawiciele 
rządu, sfer naukowych i politycznych.

Uroczysty obchóu w Krakowie
(rg) W  dniu wczorajszym odŁył s’ę w  Kra­

kowie obchód ku uczczeniu 30-lecia działalności 
naukowej p. Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
dra Ignacego Mośoicldego Uroczystość’ odbyła 
się w  auli Uniwersyfcefr Jagiellońskiego, stara­
niem rektora U. J. oraz Polskiego Towarzystwa 
Chemicznego (Oddział Śląsko-Krakowski).

W  wypełnionej po brzegi auli zasiedli w  pier­
wszych rzędach: reprezentant wojewody, naczel­
nik Żółkiewicz, prezydent miasta dr Kaplicki, 
komendant miasta pik, Madejski, starosta grodz­
ki Pał osz, reprezentanci świata naukowego z re­
ktorami wyższych uczelni na czele.

Uroczystość zagaił prorektor dr. Krzyżanow­
ski, podkreślając doniosłe znaczenie badań nau­
kowych p. Prezydenta prof. Mościckiego. Skolei 
wygłosił przemówienie prof. ar. K. Dziewoński 
w imieniu Polskiego Towarzystwa Chemicznego 
n t. „Indywidualność prof. dra Ignacego Moście 
kiego jako człowieka, badacza i wynalazcy na 
tle wspomnień osobistych z przed 30-tu iaty“.

W  dalszym ciągu wygłoszone zostały edezyty: 
prof. dra T. Estreichera p. t, „Działalność nau­
kowa prof. Ignarv" - Mościckiego w  dziedzinie 
chemji“ , prof. dra B. Kamieńskiego, p. t „Prace 
Prof. Ignacego Mościckiego w zakresie elektro­
chemii i elektrotechniki11 inż. R. Wowkonowicza, 
dyi-ek tor a Państw. Fabryki Związków Azoto­
wych w  Mościcach p. t „Rola Proi. Ignacigo 
Mościckiego jako twórcy i organizatora przemy­
słu azotowego W Polsce”, inż. E. Mianowskiego, 
wicedyrektora Gazowin* Miejskiej w  Krakowie, 
p. t. „Prace Prof Ignacego Mościckiego w  dzie­
dzinie przemysłu bitumicznego” .

Produkcje Chóru Al< ado^dekiego dopełniły pro 
g^a.mu uroczystości.

żywo urodzonych było chłopców 126 (100). W  
tym samym okresie czasu zmarło osób 172 (144) 
Liczba zmarłych w  szpitalach wynosiła osób 53 
(54). Z przyczyn śmierci najwięcej przypada 
na choroby serca 34 i na nowotwory 20. Wśród 
zmarłych było chrześcijan 130 (103).

ZGON BIEDAKA
(rg) Nocy onegdiajszej przechodnie na plantach 

zauważyli mężczyznę w  średnim wieku leżącego 
na ławce i nie dającego oznak życia. Przybyły 
lekarz Pogotowia Ratunkowego stw ierdzi zgon 
Da skutek udaru serca. Zmarły ubrany był w ła­
chmany, bez koszuli, i nie posiadał przy sobie 
żadnych dokumentów, któreby pozwoliły na ideu 
tyfikację. Zwłoki przewieziono do Zakładu Me' 
dycyny Sądowej.

CHCIAŁ SIĘ OTRUĆ JODYNĄ
(rg ) Na plainitaidi podgórskich usiłował pozba­

wić się życia 56-letni Kajetan Głowacki, zam- 
przy ul. Tureckiej 44. W  zamiarze samobójczym 
wypił on większą ilość jodyny. Po przewiezie­
niu ua stację Pogotowia Ratunkowego udzielano 
Głowackiemu pierwszej pomocy, a następnie udał 
on się do domu.

DZIŚ W KRAKOFTE
Bnej Sjon, Uniwersytet Ludowy 330 pop. ref. 

p. Izaka Sterna: „Ili stofflj a Żydów w Polsce”. 
„Achdut”  11 przedp. zebranie grupy studenckiej,
7.30 wieczorynka, „Merkaz Haceirim”  8 wiec z. 
wieczór chanukowy, Stronnictwo Państwa Ży­
dowskiego 7.30 wiecz. wieczorynka chanukowa, 
„Poalej Sjon” 3 pop. zebranie członków, „Frei- 
beit‘* 6 30 wiecz wesoła wieczorynka, „Berurjaj< 
7 wiecz. wieczorynka chanukowa, „Jawnch”  3 
pop. referat kol. Wolfa, „Młode W izo” 4 poo 
Wliiellkie Zebranie dziewcząt żydowskich z ref. 

przewód. WIZO p. Marji Aptie, R. Haberówny i 
S. Somenscheinówny, „Akiba”  I. 1045 przedp. 

„Gusas Iw ri”  7 wiecz. zbiórka Gdudu I. „W itki 
nja“  2 pop. zbiórka organizacyjna, „Hitachdut‘*
3 pop. planarne Zebranie z referatem. „Busslija” 
10 przedp. „Sicba klalit”  z udz. dr Mety Magu- 
lies ze Lwowa Haszachar Przedświt 3.30 popi 
„Mesibat Oneg Szabat” z ref. kol. mgr. Stiela, 
„Bar Kadimah”  4 pop. A. G. 4.30 B. G. Tarbut
4 pop. otwarće nowego lokalu, „Herzlijah”  Aki­
ba "V 8 w.ecz plenarne zebranie z wieczoiynką 
chanukową.

—  ^JEMUDA” . Jutro 3-oia pop Dietla U  W f j  
ozorynka chanukowa

 o----
— STARANIEM KOMISJI ORGANIZACYJNO- 

OŚWIATOWiT przy Slow. rękodzieu’‘kó w  ży­
dowskich „iSzomer-UmonUm” Podbrzezie 6. wy­

głosi p. prof. Zaremba w dniu 11 bm. godz. 730 
wiecz. w  lokalu Stowarzyszenia odczyt „O ideał 
szkoły polskiej” . Wstęp dila członków, ich rodzin 
oraz wprowadzonych gości wolny.

 -o-----
— ZGROMADZENIE RĘKODZIELNIKÓW ŻY  

DOWSKICH. Celem dokładnego poinformowania 
•nze*rt Rlntitttćw żydowssich co do legalizowania 
warsztatów rzemieślniczych, zwołuje Zarząd Sto 
warzyszenia rękodzielników żydowskich „Szo- 
mer-Umonim” przy ulicy Podbrzezie 6. zgroma­
dzenie w  niedzielę 9 bm. godz. 10 p.zedp

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAJM, DIETLA 45

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ:
6p. red. ROMAN KORDYS. D.zŁetn.nikarstwo 

krakowsk;e okryło się żałobą spowodu 
śmierci śp. Dra Romana Kordysa, redaktoda II. 
Kurjera Codz., b. w.ceprezesa Syndykatu Dzien­
nikarzy krakowskich, jednego z na jczynniejszych 
działaczy na terenie Związku Dziennikarzy R. P., 
wielce zasłużonego około utworzenia jednolitej 
organizacji zawodu dziennikarskiego w  pań­
stwie Zarówno dzięki swej poważnej działalno­
ści publicystycznej, jak i dzięki niepospolitym 
walorom osobistym zaskarbił sobie śp. red. Kor­
dys powszechne uznanie i sympatję w  sferach 
dziennikarskich, czego dowodem był kilkakrotny 
wybór na. wiceprezesa S. D. K. i delegata do 
Zarządu Głównego Związku Dz. R. P  Sp. Dr. 
Kordys znany był pozatem jako jeden z pionie­
rów taternictwa w  Polsce. Zmarł po dłuższej 
c i -obie, przeżyw szy lat 49

Zgon gen. Franka 
dowódcy 0. K\ Poznań

Poznań. 7. 12. PAT. W  piątek przed południem: 
zmarł nagle gen. Oswald Frank, dowódca 0. K. 
Pozinań. Przyczyną śmierci było pęknięcie skrze­
pu, który powstał po operacji ślepej kiszki.
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Rabka w zimie!
Znany, pierwszorzędny komfortowy

P E  N S J O  N A T  

Tel. 218 | X '14 Te>* 218
• V

Pod zarz. H. Becka Cały rok otwarty
Centralne ogrzewanie. — Ciepła i zimna woda 
w pokojach. — Kąpiele lecznicze we -willi. —

ZAKOPANE „Ś W IT
znany nowoczesny pens.onat 1. kategorji, 
telefon 455 pod zarządem E. Lust gów , 
przyjmuje zamówienia na okres świąteczny

ś m i e l e  s i ę

o ile się z nią należycie obdiodzt.i  
ie znosi ona nieodpowiednich ' 

środków do prania i tak z w a ­
nych „t anich”  mydeł.  Jeżeli się  

ją takiemi środkami dręczy —  
w ó w c z a s  „ pl ą cz e"  Niech P an i  

żatem uż y wa  do prania stale ła­
go dnego  i a r o m at y cz n eg o  m y ­

dła „ K o ł ł o n t a y  z pral ką" ,  nawet
jeśli ono jest droższe o 1 5  2 0

g r o s z y  na kilogramie. T e  kilka 
g r o s z y więcej  wy da n y c h ,  oszczę­

dzi Pani lo-krotnie na swej dro­
giej bieliźnie. B o w i e m te 20 g r o ­

szy w yda ne mniej na „tanie*4 
mydło, me w y s ta r cz ą Pani na ku-  

P n °  nt>wej bielizny. L e ż y  z at em  
we wł asnym interesie Pani u ży .  

wanie tylko znanego mydła „ K o ł -  
ontay z pralką"  —  a w ó w c z a s  

bielizna nie będzie „ p ł a k a ć "

m . v d ł o  z  p r a l k a

je s t  lepsze ...

J  Wolne posady
PRAKTYKANTA (KĘ)

dentystycznego przyjmie 
lekarz dentysta Baldin- 
ger, Potockiego 4. Zgło­
szenia między godz. 1— 
2 popot. 549g

| lama i wjehawanie |
ZOFJA SCHOENGUTO
WNA rozpoczyna popu­
larny kurs stenografii 
polskiej — łatwą metodą 
skróconą, w nowym lo­
kalu: Bonerowska 9, l
piętro, m. 4. Wpisy od 
godz. 11 przedpołudniem 
do 7 popołudniu. 535g 
SKLEP frontowy ul. Sze 
wska 15, oraz magazyn 
w sieni do wynajęcia od 
właściciela. 1705kr

MAGISTER matematyk] 
udziela lekcyj. Specjal­
ność: matematyka, fizy- 
ka. Telefon 148.13.

543g

DOBRZE wprowadzony 
zastępca w h-anży teks­
tylnej poszukuje za-stęp 
stwa materjałów wełnia­
nych i sukna bielskiego 
oraz przyborów krawiec­
kich clo sprzedaży hurto- 
wnej i detalicznej — na 
Gdańsk. Oferty: Stnoh 
Gdańsk, Mjlchkannenga 
sso 25. 1757kr

RUTYNOWANA zarząd-
czyni, gospodyni, inteli­
gentna, sympatyczna — 
świetnie gotuje — poazu 
kuje posady również ja­
ko towarzyszka pani, wy 
chowawczyni dzieci. — 
Zgłoszenia pod „Pierw­
szorzędne świdectwa“ — 
Kraków, PAT.

PIERWSZORZĘDNY
przedstawiciel, organiza­
tor sprzedaży, z najlep 
szemi -referencjami, po­
szukuje przedstawiciel 
stwa lub składu konsyg­
nacyjnego na Katowice 
Znaczna kaucja w gotó 
wce. Zgłoszenia pod „U 
K.“ do Adm. „N. Dzien­
nika". 53 Ig

ZARZĄD WIĘKSZEGO 
PENSJONATU samodzie) 
nie lub do pomocy obej­
mie siła kwalifikowana 
z praktyką. Pierwszorzę­
dna prezencja, języki 
wyrobione stosunki to­
warzyskie. Zgłoszenia do 
Adm. „Now. Dziennika' 
pod „Sezon zimowy".

530g

FORTEPIANY, PIANINA 
STROI NAJTANIEJ —
Rom, Bożego Ciała lO — 
telefon 166-20. 426g

| Sprzedaż |
PERSKICH dywanów 

kilka sprzedam okazyj­
nie. Zgłoszenia: sobota
niedziela, od godz. 11.tej 
■do 4-tej, Wielopole 12. 
parter. 554g

UNDERWOOD maszyny 
do pisania najtaniej po­
leca: Lowenstein, Kra 
ków, Zwierzyniecka 11.

1640ki

LAMPY nov, oozesne, — 
PORCELANĘ, KRYSZ 
TAŁY, dobierze Pani do 
mu najlepiej i najkorzy­
stniej w znanej firmie 
Jakób DIENER, Kra­
ków, SZEWSKA 20.

1516kr

WYBOROWE gatunki 
KAWY, — HERBATY 
KAKAO poleca: Gross
Kraków, Grodzka 59.

1664kr

|  Lokale |
POSZUKUJĘ większego 
lokalu na pracownię ze 
sklepem, ewentualnie ua 
pierwszieun piętrze — w 
śródmieściu. Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika* 
pod „Tkalnia".

SŁONECZNE mieszkanie 
czteropokojow© przy u- 
licy Piłsudskiego 3, II 
piętro (dawna Wciskaj 
do wynajęcia od 1 sty­
cznia 1935. Zgłoszenia: 
Kraków, telef. 115-07 od 
godz. 2—4 popoł. 1737kr

LOKAL dla lekarza lub 
na pracownię, I. piętro 

front, Rynek Podgór­
ski 13, do wynajęcia.

537g

PIĘKNE, słoneczne po­
koje z przedpokojem, na 
biuro etc. ul. Ma-ka, róg 
Florjańskiej, tanio do 
wynajęcia. Zgłoszenia:
ted. 178-53. 1707kr

7 WIELKICH ubikacyj, 
nadających się na fabry 
kę lub magazyny, przy 
ul. Koletek 11 do wyna­
jęcia. Osobny wjazd.

563g

POKÓJ z kuchnią do 
wynajęcia: Długo&za 6: 
drzwi Nr. 6. 542g

LOKAL obszerny, lut 
mniejszy suterynowy, ja 
sny, elektryka, do wyna­
jęcia: Koletek 3.

POTRZEBNY lokal z wy 
stawą, ul. Starowiślna, 
od poczty do Dietla. — 
Zgłoszenia pod „Wiosna* 
do Adm. „N. Dziennika".

HALLO0! — Płacę naj­
wyższe ceny za używa­
ne meble: Hochhauser — 
Kraków, Miodowa 43.

|  Kupno |
DRUKARSKIE tyglów- 
ki, regały, pisma używa­
ne kupię. Oferty do Ad- 
min. ,,N. Dziennika" pod 
„Tygeldruk". 564g

A A A A A A A A
LEKCYJ hebrajskiego, 
francuskiego oraz muzy­
ki fortepianowej udziela 
.u doświadczony pedagog 
Honorarjum przystępne- 
Zgłoszenia pod „Litera­
tura — konwersacja" do 
Adm. „N. Dziennika".

r 1

Bruno Adler Copyright by Michał Kacha — Verlag Praha. 63)

Sprawa Leopolda Hilsnera
Autoryzowany przekład G. Nadlerowej

Zbliża się koniec przewodu sądowego, padają 
pytania odnośnie do winy, pronuiator rozpoczyna 
swą mowę. Opiera się na dotychczasowej argu­
mentacji swego oskarżenia, g>i owadzi ostrożnie 
materjał obciążający, pomija milczeniem wszystkie 
z zeznań wynikające wątpliwości i nieścisłości, a 
l najjaskrawszych sprzeczności wykręca się w ten 
sposób, że rozwiązanie ich pozostawia sędziom 
przysięgłym. Występuje zdecydowanie przeciw 
teorji mordów rytualnych, zbrodnię zaś tłumaczy 
seksualnam zboczeniem. Ponn waż jednak niema 
powodu wątpić o normalności oskarżonego, nmtyw 
mordu rytualnogo wysuwa się znowu na plan 
pierwszy.

Po prokuratorze dochodzą do głosu zastępcy 
stron prywatnych. Mowa Baxy ogranicza się —  jak 
sam mówca zapewnia —  do intencji zbrodni. W 0- 
rzeczeniu -praskiego fakultetu widzi wytwór wybu­
jałej wyobraźni i odważnie wypowiada to, co ma

na myśli: omawiany wypadek, zdaniem jego, jest 
dowodem, że istnieją ludzie, którym jest potrze­
bna krew naszych chrześcijańskie]] dziewcząt. Po­
wołuje się na świadków Langa, Prochasku, Brożo- 
wą, a nawet na samego Hibnera, Przecież zapo­
dał, że krew chrześcijańskiej dziewicy Agnieszki 
zebrano do blaszanego garnka. „IV zeznaniu Hil­
snera tkwi najgłębsza prawda"; rzuca donośnym 
głosem na salę, a wszyscy rozumieją, to chce przez 
to wyrazić. Przemawia tylko godzinę, lecz ta je­
dna godzina przekreśla cały sens dwutygodniowe­
go postępowania dowodowego. I podczas, gdy je­
mu przewodniczący ani razu nic przerywa, prze­
szkadza potem dr. Pevnemu, zamierzającemu dać 
historję legendy mordu rytualnego tak często, że 
ten straciwszy wątek, kończy przedwcześnie mo­
wę. Obrońcy mają przemawiać nazajutrz.

Spokój, panujący dotychczas w Pisek, poważnie 
już ucierpiał. Szyby w mieszkaniach żydowskich

stały się celem pocisków anonimowych sprawców-. 
Przed hotelem, gdzie zamieszkał dr Aurednieek, 
pełni policja straż. Wojsko jest w pogotowiu. Sta­
ra Hruzowa, przebywająca djtychczas w Pisek, 
pokazuje się od czasu do czasu na rynku, przyjmu­
je zaproszenia pań z towarzystwa, chętnie ją u 
■debie goszczących. W  dniu, w którym ma zapaść 
wyrok, ma w dorożce przejechać przez miasto, lecz 
władza nie dopuszcza do tej demonstracji.

Dwie i pół godziny trwa polemika adw. Aurę 
dnicka z prokuratorami i dr Baxą. Przemawia teraz 
człowiek, przesiąknięty na wskroś wiatą w swe 
przekonanie; człowiek, którego życie zrosło się 
snać z tą misją. Przemawia spokojnie, modeluje 
odpowiednio swój głos, rozpbuyiria się ostro z ze­
znaniami świadków, rozdziera w strzępy argumen­
ty przeciwników i niezapomina o niczem, co mo­
że snop jasnego światła rzucić na ten kompleks 
przesądów, sugestji, demagog;!. Lecz ani jego 
rzeczowość, ani uczuciowość nie mogą równać się 
z patosem Baxy, mali ludzie na ławie przysięg­
łych słyszeli to, co chcieli usłyszeć Głos jasnego 
rozsądku i głęboko wzruszonego serca pozostaje 
dla nich niezrozumiałym.

(Ciąg dalszy nastąpi.).

PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
i z przesyłką pocztową . . . . . .  miesięcz. 4*30 kwart zl. 12*90

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 lamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów

CENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst 1*—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ych pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—. Ogłoszenia ślubne ł zaręczynowe 
Zl. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. łamie ZL 20*— . Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
za druk kolorowy 50%.
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